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Sierocińce zakonne w Drugiej Rzeczypospolitej. Z badań 
nad dziejami opieki zastępczej (pozarodzinnej) w Polsce

Orphanages run by nuns in Druga Rzeczpospolita (The Second Republic 
o f  Poland -  Poland between 1918-1939). An outline of the history 

of foster care (outside the family) in Poland.

Abstract: Child foster care organized by nuns and meant for children deprived of in­
family upbringing dates back as far as the 13th century. The prototypes of orphanages 
run by nuns were medieval hospitals, that is care institutions for all those in need. 
The beginnings of care/educational work with orphaned and abandoned children 
are connected with the activity of The Holy Spirit de Saxia male congregation, whose 
members were called “duchaki” in Poland. Since the 16th century the members of the 
Sisters of Mercy and Sisters of Charity congregations have specialized in institutional 
foster care. In nationally sovereign Druga Rzeczpospolita orphanages run by nuns 
were numerous and they were characterized by relative financial stability, the conti­
nuity of educational processes and creativity in finding new solutions to be used in the 
work with the children who were cared for.

Key words: orphanhood, foster care, institutional care, institutional foster care, 
hospital, orphanage, institutions run by nuns, care/educationalwork.

O d  d aw n a  w iad o m o , że ro d z in a  je s t  n a jk o rzy s tn ie jszy m  d la  dziecka, 
a  za razem  w y ją tk o w y m  i n iep o w ta rza ln y m  śro d o w isk iem  o p iek u ń czo ­
-w ychow aw czym . N iem n ie j, n ie  zaw sze  m o żliw e  b y ło  w y ch o w an ie  
dziec i w  ro d z in ie  natu ra ln e j. N a jczęśc ie j, z p rzy czy n  od  n ich  n ieza leżn y ch , 
w  zaw ieru sze  w o jen n e j, w  w y n ik u  ch o ro b y  ro d z icó w  lub in n y ch  
n ieszczęść , dziec i b ezp o w ro tn ie  trac iły  szansę  n a  w y ch o w an ie  w  śro d o ­
w isk u  ro d z in n y m . N ieste ty , o p o zb a w ien iu  dz iec i tej m o ż liw o śc i 
d ecy d o w ali też  n iek ied y  sam i rodz ic ie . M ia ło  to  m ie jsce  w  sy tuacji
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p o rzu cen ia  d z ieck a  czy  o d d an ia  go in n y m  n a  w ychow an ie . W śró d  p rzy czy n  
tego  ro d za ju  zach o w ań  rodziców , częściej m a tek  w y m ien ić  należy : 
ub ó stw o , b ezd o m n o ść  oraz  w sty d  z p o w o d u  p o cz ęc ia  n ieślu b n eg o  lub po- 
zam ałżeń sk ieg o  dziecka.

W  n in ie jszy m  arty k u le  p o d ję ty  zo sta ł p ro b lem  op iek i zastępczej 
(p o zaro d z in n e j) n ad  dz iećm i o sie ro co n y m i w  D rug ie j R zeczy p o sp o lite j, 
sp raw ow anej p rzez  s io stry  zakonne.

Kontekst teoretyczny

P ie rw sze  re flek sje  n ad  sieroc tw em , ch o ro b ą  sie ro cą  i o p iek ą  zastęp czą  
n ad  d z ieck iem  zn a jd u jem y  w  ro zw ażan iach  p ed ag o g iczn y ch  Jó ze fa  
C zesław a  B ab ick ieg o  (1880-1952). P o d ją ł się on  p ró b y  zd e fin io w an ia  n a j­
w a żn ie jszy ch  p o jęć  o d n o szący ch  się  do sy tuacji dz ieck a  p o zb aw io n eg o  
m o żliw o śc i w y ch o w an ia  w  rodz in ie . N azw ał je  opu szczo n ym , bardziej 
ze w zg lęd u  n a  o k o liczn o śc i zew n ętrzn e , w  ja k ic h  się zn a laz ło  n iż  ja k ie ­
ko lw iek  cech y  f iz y c z n e  lub p s y c h ic z n e 1. W sk azał n a  w y raźn ą  od m ien n o ść  
p sy ch ik i d z ieck a  w y ch o w y w an eg o  p o za  ro d z in ą  i je g o  sy m p to m aty czn e  
zachow an ia . W ym ien ił w śró d  n ich : b rak  zau fan ia  i o b o ję tn o ść  w o b ec  
do rosłych , apatię , n iech ęć  do p racy  i nauk i, b ra k  szacu n k u  d la  o toczen ia , 
p rzy g n ęb ien ie  i zam k n ięc ie  w  sobie. T en  n ie ty p o w y  stan  d z ieck a  w y c h o ­
w u jąceg o  się w  zak ład zie  o p iek u ń czy m  J. C z. B ab ick i ja k o  p ie rw szy  
n azw ał chorobą  sierocą . Z  w y ch o w an iem  zak ład o w y m  w iąza ł on  ró w n ież  
tak  zw an y  ko m p leks  s ierocińca  u  dz iec i w y n ik a jący  z p o cz u c ia  o d rzu cen ia  
oraz o d m ien n o śc i i n iższo śc i w zg lęd em  dziec i w y ch o w u jący ch  się w  ro ­
dzinach . Z a  na jbardz ie j o p ty m aln ą  d la  d z ieck a  fo rm ę op iek i pozarodzinnej 
u zn a ł ro d z in ę  zastępczą , a  w  w aru n k ach  zak ład o w y ch  -  system  rodzinkow y, 
k tó ry  tw o rzy ł n am iastk ę  ży c ia  dom ow ego .

W e w sp ó łczesn ej p ed ag o g ice  op iek u ń czej, sieroc tw o  d efin iu je  się jak o  
szczeg ó ln y  p sy c h o lo g ic zn y  i sp o łeczn y  stan, w  ja k im  zn a la z ło  s ię  dziecko, 
które ch a ra k teryzu je  s ię  p o zb a w ie n iem  g o  o p iek i p r z e z  ro dziców  i p r z e ­

ję c ie m  te j o p iek i p r z e z  inne o so b y  lub instytucje , p r z y  czym  ko n ta k t 
z  ro d zica m i j e s t  n ied o sta teczn y  lub n ie  m a g o  w ca le2. D la  w p ro w ad zen ia  
ro z ró żn ien ia  w  sy tuacji losow ej dzieci, trad y cy jn em u  p o jęc iu  sieroctw o  1 2

1 J. Cz. Babicki, Formy opieki społecznej, „Opiekun Społeczny” 1937, nr 4, s. 7.
2 S. Badora, Teoretyczne aspekty sieroctwa i jego opiekuńczej kompensacji, [w:] S. Badora, 

D. Marzec (red.), System opieki w zjednoczonej Europie, Kraków 2002, s. 72.
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ja k o  sk u tek  śm ierc i rodziców , to w arzy szy  p rzy m io tn ik  natura lne, w sze lk ie  
zaś in n e  p rzy p ad k i o k reślane  są  m ian em  sieroctw a  sp o łeczn eg o 5.

S tan is ław  K ozak , do n a jw ażn ie jszy ch  o d m ian  sie ro c tw a  spo łecznego  
za lic za  siero c tw o  sp o łeczn e  sen su  s tr ic te  i sen su  largo. P ie rw sze  d o tyczy  
dziec i p rzeb y w ający ch  w  d o m ach  dziecka, a  d ru g ie  o k reśla  dziec i p o zo ­
sta jące  w  ro d z in ach , k tó re  n ie  w y w ią zu ją  się z p o d staw o w y ch  o b o w iązk ó w  
o p iek u ń czy ch 3 4 5 6 7.

Z d an iem  A lic ji S zym borsk ie j s ie ro ta  sp o łeczn y  to  d ziecko  p o zb aw io n e  
odpow iedn iej op iek i ro d z ic ie lsk ie j, p o m im o  fak tu , że  oboje, b ąd ź  jed n o  
z ro d z icó w  żyje. S y tuację , w  k tórej dziecko  p o zo sta je  fo rm aln ie  p o d  o p iek ą  
rodziców , ale w  p rak ty ce  je j n ie  dośw iadcza , a  p o n ad to  p o zb aw io n e  je s t  
k o n tak tó w  z rod z icam i, au to rk a  n azy w a  siero c tw em  sp o łeczn ym  w  szerokim  
zn a czen iu . N a to m ias t s tan  p o zb aw ien ia  dz ieck a  w łaśc iw ej op iek i ro d z i­
cielsk iej p rz y  ró w n o czesn y m  u trzy m y w an iu  z n im  k o n tak tó w  z rac ji 
w sp ó ln eg o  zam ieszk an ia , o k re ś la  ja k o  siero c tw o  sp o łeczn e  w  w ęższym  
zn a cze n iu 5.

N ie jed n o zn aczn o ść  p o jęc ia  sieroctw o  sp o łeczn e , w y n ik a jąca  p rzed e  
w szy stk im  ze z ło żo n o śc i sy tuacji, w  jak ie j zn a laz ło  się dziecko  p ro ­
w o k u je  do p o szu k iw ań  coraz  d o sk o n a lszy ch  i bardzie j p recy zy jn y ch  
ob jaśn ień , tak ich  ja k  siero c tw o  p sych o lo g ic zn e , em ocjona lne , duchow e, 
p ra w n e , p rze jśc io w e , w tórne, p o zo rn e , czy  n aw e t b ezro d zin n o ść6. Z  reg u ły  
o d n o szą  się  one do sfe ry  p sy ch o lo g iczn ej d z ieck a  i o b e jm u ją  tak ą  sy tuację  
op iekuńczą, k tó rej g łó w n y m  w y zn aczn ik iem  je s t  n ie  ty le  b ra k  lub n ied o b ó r 
op iek i ro d z ic ie lsk ie j, ale raczej p rzeży w an ie  p rzez  dziecko  p o czu c ia  
sieroc tw a. D o ty czy  to  często  ró w n ież  d z iec i w y ch o w u jący ch  się  w  ro ­
d z in ach  w łasn y ch 7.

S ieroctw o  w iąże  się n ie ro zerw aln ie  z d e ficy tem  w  zasp o k o jen iu  p o d ­
staw o w y ch  po trzeb  dziecka. B rak  d o m u  ro d z in n eg o , czy  też  w ięz i z ro d z in ą  
w p ły w a  n eg a ty w n ie  n a  rozw ój d z ieck a  w e  w szy stk ich  je g o  obszarach . B ez

3 S. Badora, Uczucia i profesjonalizm. Oformach opieki zastępczej, Częstochowa 1998, s. 22.
4 S. Kozak, Sieroctwo społeczne, Warszawa 1986, s. 9.
5 A. Szymborska, Sieroctwo społeczne, Warszawa 1969, s. 13.
6 Tamże, s. 23; Z. Węgierski, Opieka nad dzieckiem osieroconym. Teoria i praktyka, Toruń 

2006, s. 43; E. Jundziłł, R. Pawłowska, Sieroctwo dziecięce -  choroba X X  wieku. 
Realizacja prawa dziecka do szacunku na przykładzie domu dziecka, [w:] J. Żebrowski 
(red.), Pedagogika opiekuńcza w okresie demokratycznych przemian, Gdańsk 1998, 
s.281.

7 M. Weszka, Poczucie sieroctwa duchowego u dzieci, [w:] Z. Brańka, J Kuźma (red.), 
Stan i koncepcja rozwoju opieki i wychowania w Polsce, Kraków 1996, s. 218.
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m iło śc i, ży cz liw o śc i, c iep ła  i k o n tak tu  em o cjo n a ln eg o , dziecko  staje  się 
n ieu fn e , czu je  się o sam o tn io n e  i sk rzy w d zo n e , m a  tru d n o śc i w  n aw iązy ­
w an iu  kon tak tów . D z iec i p o zb aw io n e  rodziny , częściej cech u je  też  słabszy  
rozw ój u m y sło w y  i m n ie jsza  c iek aw o ść  p o zn aw cza8 9.

W  h is to ry czn y m  ro zw o ju  op iek i n ad  d z ieck iem  o sie ro co n y m  w  P o lsce  
p o d e jm o w an o  ró żn e  d z ia łan ia  n a  rzecz  u zu p e łn ian ia , b ąd ź  k o m p en so w an ia  
n ied o sta tk ó w  op iek i rod z in n e j. Z  re g u ły  sp ro w ad zało  się to  do o rg an i­
zo w an ia  o p iek i zastępcze j, czy li o p iek i o ch a ra k terze  ca łko w itym  i trw ałym , 
ch a ra k teryzu ją ce j s ię  w zięc iem  p e łn e j  o d p o w ied zia ln o śc i o p ieku n ó w  za  
p o d o p iec zn y ch  o ra z c ią g ło śc ią  za sp o ka ja n ia  ich p o tr z e b 9. O p iek a  za ­
s tęp cza  m ia ła  zasad n iczo  d w ojak i ch a rak te r: n ie in s ty tu c jo n a ln y  (ro d z in n y ) 
i in sty tuc jonalny . D o n a jw ażn ie jszy ch  fo rm  zastępcze j op iek i rodzinnej 
n a leża ły : ro d z in y  ad o p cy jn e  i zastępcze . W śró d  fo rm  in sty tu c jo n a ln y ch  
w y m ien ić  n a leż y  p o d m io ty  o ch arak terze  ro d z in n y m , tak ie  ja k :  ro d z in n e  
dom y dz ieck a  i w io sk i d z iec ięce  o raz  zak ład y  op iekuńcze: dom y dz ieck a  
i p o g o to w ia  op iekuńcze.

W  cen tru m  m ojej u w ag i zn a laz ły  się daw ne s ie ro c iń ce  (d o m y  dziecka), 
czy li in sty tu c jo n a ln e  fo rm y  op iek i zastępcze j n ad  d z iećm i p o zb aw io n y m i 
z ró żn y ch  p rzy czy n  m o żliw o śc i w y ch o w an ia  w  ro d z in ie  (sie ro tam i n a tu ­
ra ln y m i i sp o łeczn y m i) p ro w ad zo n e  w  okresie  D rugiej R zeczypospo lite j 
p rzez  sio stry  zak o n n e  z dw ó ch  zg ro m ad zeń : s ió str m iło s ie rd z ia  (po toczn ie  
zw an y ch  szary tk am i) i s łużebn iczek .

Z tradycjiinstytucjonalnej opieki zastępczej w Polsce

P ie rw sze  zo rg an izo w an e  fo rm y  op iek i n a d  d z ieck iem  o siero co n y m  
o d n ajd u jem y  ju ż  w  średn iow ieczu . D z ia ła ln o ść  tak ą  p ro w ad z iły  g łów nie  
k laszto ry , a  n a jw ażn ie jszą  in s ty tu c ją  o p iek u ń czą  b y ły  szp itale . W  o d ró ż­
n ien iu  od  funkcji w sp ó łczesn y ch  szp itali, szp ita le  ś red n io w ieczn e  p e łn iły  
p rzed e  w szy stk im  ro lę  p rzy tu łk ó w  d la  ró żn y ch  grup  p o trzebu jących : 
ub o g ich , chorych , b ezd o m n y ch , p o d ró żn y ch  i pątn ików . N a jp raw ­
d o p odobn ie j, n a js ta rszy  szp ita l w  P o lsce  u fu n d o w ał P io tr W łas t w  1108 r. 
n a  gó rze  S o b ó tce  i oddał go p o d  o p iek ę  k an o n ik o m  reg u la rn y m  św.

8 I. Obuchowska, Dziecko w rodzinie i instytucji -  od teorii do praktyki, „Problemy 
opiekuńczo-wychowawcze” 1997, nr 3.

9 S. Badora, Uczucia ..., dz. cyt., s. 25.
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A ugustyna . S zp ita l ten  p rzen iesio n o  do W ro c ław ia  i is tn ia ł aż do X V III w. 
W  1170 r. M ieszk o  S ta ry  u fu n d o w ał w  P o zn an iu  szp ita l p rzy  k o śc ie le  
św. M ich a ła  i p o w ierzy ł go op iece  b rac io m  za k o n u  szp ita ln eg o  św. Jan a  
Je ro zo lim sk ieg o  (joann itom ). W  1152 r. arcy b isk u p  g n ieźn ień sk i Jan is ław  
u fu n d o w ał w  Jęd rze jo w ie  szp ita l p ro w ad zo n y  p rzez  cystersów , p o d  k tó ry ch  
o p iek ą  zn a jd o w ały  się  p o n ad to  szp ita le  w  K o łb aczu  (1185), L u b iążu  
(1203), W ielun iu , O ław ie , W olin ie  i S zczecin ie . W  1203 r. b iskup  
k rak o w sk i P e łk a  u fu n d o w ał w  S ław kow ie  szp ita l d la  g ó rn ik ó w  i p rzek aza ł 
go zg ro m ad zen iu  zak o n n em u  Ś w iętego  D u ch a  de Saxia, w  P o lce  zw anego  
duchakam i. W  1244 r. szp ita l ten  zosta ł p rzen ies io n y  do K rak o w a  i aż do 
X V III w. p e łn ił ro lę  szp ita la  g eneralnego , tj. w zo rco w eg o  d la  całej R zec zy ­
p ospo lite j. S p rzy ja ła  tem u  sp o łeczn o ść  K rak o w a  sku p ia jąceg o  ludzi 
zam ożnych , św ieck ich  i duchow nych . P onad to , b y ł to  szp ita l duży, b o g a ty  
i d ob rze  zorgan izow any . M iał k ilk a  o d d z ia łó w  d la  ró żn eg o  ro d za ju  p o d o ­
p ieczn y ch  (n iem o w lą t z m atk am i, dziec i starszych , k alek , starców ). Z ap e ­
w n ia ł o p iekę lek arsk ą  zg o d n ą  z d u ch em  czasu  i p o z io m em  m e d y cy n y 10.

Z ap isy  o szp ita lach  d la  s ie ro t i dziec i p o rzu co n y ch  zn a jd u jem y  ju ż  
u  D ługosza . O d n o szą  się  one do d z ia ła ln o śc i w sp o m n ian y ch  w cześn ie j 
duchaków , k tó rzy  p rz y  sw o ich  szp ita lach  p ro w ad z ili n iek ied y  spec ja lne  
p rzy tu łk i d la  dziec i tzw. xe n o d o ch ia  o rphanorum . Ś lady  najstarszej 
in sty tu c ji tego  ro d za ju  p o ch o d zą  z S andom ierza , gdzie  od  1222 r. p rzy  
ko śc ie le  św. D u c h a  is tn ia ło  xen o d o ch iu m  d la  dziec i b ezd o m n y ch , k tó re  
za ło ży ł k asz te lan  k rak o w sk i Ż ego ta . W  1244 r. w  K rak o w ie  Jan  P rad o n ta  
za ło ży ł szp ita l św. D ucha, k tó ry  p rze trw a ł p o n ad  p ięć  stu leci. W  P o zn an iu  
w  1263 r. p o w sta ł szp ita l p rz y  ko śc ie le  p o d  ty m  sam y m  w ezw an iem  
d la  „w y rzu co n y ch  m ło d y ch  n a  w y ch o w an ie” . D o m  d la  u b o g ich  za n ied ­
b an y ch  dziec i is tn ia ł od  1345 r. w  G rudz iądzu . B iskup  Z b ig n iew  O leśn ick i 
za ło ży ł w  1448 r. do m  sie ro t w  T arnow ie, a  w  1540 r. k ró l Z y g m u n t I 
u fu n d o w ał szp ita l d la  dziec i w  D rohobyczu . Z n an e  są  też  zap isy  o is tn ien iu  
dom u sie ro t w  G d ań sk u  w  X V I w ., k tó reg o  p o d o p ieczn y m  w  1552 r. 
Z y g m u n t A u g u st n ad a ł p rzyw ile j k sz ta łcen ia  w  rzem io śle  i p raw o  do 
n a u k i11. Ó w czesne , n iew ie lk ie  -  n ajczęście j k ilk u  lub k ilk u n as to łó żk o w e -  
p rzy k o śc ie ln e  szp ita le  d la  dz iec i u d z ie la ły  im  sch ron ien ia , a  często  po 
p ro s tu  ra to w a ły  życie .

10 Cz. Kępski, Idea miłosierdzia a dobroczynność i opieka, Lublin 2002, s. 25.
11 M. Kolankiewicz, Schronienie. Historia Domu Małych Dzieci ks. G. P. Baudouina, 

Warszawa 1997, s. 9.
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In ten sy w n ie jszy  rozw ój szp ita li d la  dz iec i w  P o lsce  n as tąp ił w  okresie  
p o try d en ck im , co by ło  p o ch o d n ą  zm ian , ja k ie  n as tąp iły  w  E u ro p ie  po 
refo rm ac ji. W  ciąg u  X V I w. u k sz ta łto w a ły  się  d w a  sy stem y  op iek i n ad  
p o trz e b u ją c y m i. W  k ra ja c h  k a to l ic k ic h  k o n ty n u o w a n o  d z ia ła n ia  
op iek u ń cze  w ed łu g  w zo ró w  śred n io w ieczn y ch , tj. w  o p arc iu  o ja łm u żn ę , 
d o b ro w o ln ą  ak ty w n o ść  d o b ro czy n n ą  z a  p o śred n ic tw em  K o śc io ła  i szp itali. 
W  k ra jach  p ro testan ck ich , z re g u ły  bardz ie j ro zw in ię ty ch  g ospodarczo , 
ro zp o czę to  tw o rzen ie  n o w o czesn eg o  sy stem u  op iek i spo łecznej p rzy  
o d rzu cen iu  ap o teo zy  u b ó s tw a  i n iedo li.

Is to tn e  zn aczen ie  d la  ro zw o ju  o p iek i zastępcze j n ad  d z iećm i w  P o lsce  
po  soborze  try d en ck im  m ia ł ro zk w it ru ch u  zakonnego , a  zw ła szcza  sp ro­
w ad zen ie  z F ran c ji w  1652 r. z in ic ja ty w y  k ró low ej M arii L u d w ik i zak o n n ic  
ze Z g ro m ad zen ia  S ióstr M iło sie rd z ia  („ szary tek ”), k tó ry m  p o w ie rzy ła  ona 
u rząd zen ie  p rzy tu łk ó w  d la  dz iec i po rzu co n y ch .

P ie rw sze  la ta  p o b y tu  w  P o lsce  (1652 -1 6 5 5 ) sza ry tk i spędz iły  
w  W arszaw ie, gdzie  sk u p iły  się  n a  zad an iach  w y n ik a jący ch  z b ieżący ch  
po trzeb . Z a jm o w ały  się  p rzed e  w szy stk im  chorym i, w  ty m  ró w n ież  
d z iesią tk am i osób  d o tk n ię ty ch  zarazą . Z b ie ra ły  c ie rp iący ch  leżący ch  n a  
u licach  i u m ieszcza ły  ich  w  sw o im  szp ita lik u  p rz y  k o śc ie le  św. K rzy ża  
n a  K rak o w sk im  P rzedm ieśc iu . P ie lęg n o w ały  tak że  ran n y ch  żo łn ie rzy  
i ro zd aw ały  ja łm u żn ę  z o fia r o trzy m y w an y ch  g łów nie  od  k ró low ej. 
O p iek o w ały  się s ie ro tam i i u b o g im i dziew czę tam i. P ro w ad zo n e  w  X V II w. 
p rz ez  P o lsk ę  w o jn y  z m u s iły  sza ry tk i do p rz e rw a n ia  ro zp o czę te j 
d z ia ła ln o śc i i o p u szczen ia  W arszaw y. O d  tej chw ili p ro w ad z iły  one w  z a ­
sadzie  ży c ie  tu łacze, to w arzy sząc  k ró low ej w  k o le jn y ch  p rzen o sin ach  
do G ro d n a , K rak o w a  i O po la . W szęd z ie  tam  n io s ły  p o m o c  po trzeb u jący m . 
W  1657 r. s io stry  m iło s ie rd z ia  p o w ró c iły  do W arszaw y, a  ro k  późn iej 
o siad ły  n a  stałe  n a  T am ce n a  P o w iślu  w  d rew n ian y m  dw o rk u  fundacji M arii 
L udw ik i, gdzie  p ro w ad z iły  D o m  S iero t, zw an y  późn iej In s ty tu tem  św. 
K azim ierza . Z  czasem  do m  ten  stał się D o m em  C en tra ln y m  S ióstr 
M iło sie rd z ia  św. W incen tego  a  P au lo  i o śro d k iem  fo rm acy jn y m  tego  
zg ro m ad zen ia12. W  1662 r. S ejm  R zeczy p o sp o lite j za tw ie rd z ił fundację

12 A. Schletz, Zarys historyczny Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia w Polsce, Kraków 1960, 
s. 20-23; A. Gretkowski, Dobroczynno-społeczna działalność Sióstr Miłosierdzia oraz 
Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo na terenie diecezji płockiej 
w latach 1721-2000, Płock 2002, s. 59-65; A. Jurczak, Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo Sług Ubogich Chorych. Prowincja warszawska, [w:] Studia
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sió str m iło s ie rd z ia  w  W arszaw ie  i zezw o lił n a  op atrzen ie  je j s ta łym i 
d o ch o d am i i p rz y w ile jam i13. T en  p ie rw o tn y  d o k u m en t zag in ą ł je d n a k  
w  czasie  p o d ró ży  s ió str  do P a ry ża  i d la tego  w  1681 ro k u  k ró l Jan  III 
S ob iesk i w y d a ł n o w y  d o k u m en t e rek cy jn y  o tej sam ej treśc i, w  k tó ry m  
za tw ie rd z ił w szy stk ie  d o ty ch czaso w e fu n d ac je  i p rzy w ile je  nad an e  
sza ry tk o m  p rzez  k ró lo w ą  M arię  L ud w ik ę , b io rąc  zg ro m ad zen ie  p o d  sw o ją  
szczeg ó ln ą  p ro tek c ję14. W  ten  sposób  fo rm ac ja  s ió str m iło s ie rd z ia  o trzy ­
m a ła  o so b o w o ść  p raw ną.

O b o k  d o m u  siero t, w  p o czą tk o w y m  okresie  d z ia ła ln o śc i w  P o lsce  
sza ry tk i p ro w ad z iły  je sz c z e  k ilk a  in n y ch  zak ład ó w  d obroczynnych . 
N a leża ły  do n ich : szp ita l św. D u c h a  w  W arszaw ie  (o d  1684 r.), szp ital 
w  C h ełm n ie  (o d  1694 r.) i szp ita l św. R o ch a  ze szk ó łk ą  p a ra fia lną  
w  W arszaw ie  (od  1707 r.). P o n ad to  p raco w ały  w  o śro d k u  filia lnym  
w arszaw sk ieg o  d o m u  siero t, zn a jd u jący m  się  w  P ęch e rach  (o d  1654 r.) 
i szp ita lu  św. D u ch a  w  Ł ab isk ach  (o d  1693 r .)15. W zras ta jąca  ak ty w n o ść  
sió str m iło s ie rd z ia  w  P o lsce  s ta ła  się  p o d staw o w ą  p rzy czy n ą  u stan o w ien ia  
w  1712 r. od rębnej, sam odzie lne j p ro w in c ji po lsk ie j. P rz e d je j p o w o łan iem , 
w szy stk ie  zak ład y  p o d leg a ły  b ezp o śred n io  p rze ło żo n y m  g en era ln y m  
w  P aryżu . O d tąd  b y ły  za leżn e  od  p rze ło żo n ej d o m u  cen tra ln eg o  w  W ar­
szaw ie, zw anej s io strą  w izy ta to rką .

D o k o ń ca  p ierw szej R zeczy p o sp o lite j, s io stry  m iło s ie rd z ia  w łączy ły  
się w  d z ia ła ln o ść  lub u tw o rzy ły  od  p o d staw  je sz c z e  szereg  in n y ch  
zakładów . B y ły  to  m ięd zy  innym i: szp ita l św. Jan a  w  K rak o w ie  (1714), 
szp ita l z zak ład em  w y ch o w aw czy m  w  B iałej P od lask ie j (1716), szp ital 
w  P u łtu sk u  (1727), S zp ital św. W incen tego  a  P au lo  w  L u b lin ie  (1730), 
S zp ita l D z iec ią tk a  Jezu s w  W arszaw ie  (1732), S zp ita l św. W incen tego  w e 
L w o w ie  (1741 -  1744), Z ak ład  św. K az im ie rza  w e  L w o w ie  (1744) oraz

i materiały do historii chrześcijaństwa w Polsce. Żeńskie zgromadzenia zakonne w Polsce, 
tom XIV, Lublin 2000, s. 11; T. Gemma, Z dziejów szpitalnictwa kościelnego w dawnej 
Polsce, „Caritas” 1946, nr 7, s. 10; A. Baciński, Początki idei wincentyńskiej w Polsce, 
„Caritas” 1946, nr 15, s. 26.

13Zob. szerzej: A. Schletz, Zarys historyczny ..., dz. cyt., s. 24; Encyklopedya kościelna., 
t. XXV, wyd. przez ks. M. Nowodworskiego w drukarni Fr. Czerwińskiego, Warszawa 
1902, s. 374.

14Zob. szerzej: A. Schletz, Zarys historyczny., dz. cyt., s. 24-25; Zgromadzenie Sióstr 
Miłosierdzia, [w:] Księga pamiątkowa trzechsetlecia Zgromadzenia Księży Misjonarzy, 
Kraków 1925, s. 228.

15A. Schletz, Zarys historyczny ..., dz. cyt., s. 26-29; A. Jurczak, Zgromadzenie Sióstr 
Miłosierdzia . ,  dz. cyt., s. 11-12.
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szp ita le  w  W iln ie  (1745), M ariam p o lu  (1746), O św ie ju  (1759), B ro d ach  
(1760), G ró d k u  (1766), P rzew o rsk u  (1768), B ia ły m sto k u  (1769) i S zczu ­
czyn ie  M azo w ieck im  (1 7 7 2 )16. N iek tó re  z n ich  sp ec ja lizo w ały  się w  p racy  
z dz iećm i o sie roconym i, p o rzu co n y m i i b ezd o m n y m i. P rzed  u p ad k iem  
R zeczypospo lite j w  1795 r. Z g ro m ad zen ie  S ióstr M iło sie rd z ia  stanow iło  
n a jliczn ie jsze  i n a jb ard z ie j ro zp o w szech n io n e  zg ro m ad zen ie  zakonne 
n a  z iem iach  p o lsk ic h 17.

W  sw o ich  s ie roc ińcach , sza ry tk i re a lizo w ały  n o w a to rsk ie  n a  ow e czasy  
rozw iązan ia . W  je d n ak o w y  sposób  i n a  ró w n y ch  p raw ach  trak to w a ły  
zaró w n o  dz iec i o sie ro co n e  z p o w o d u  śm ierc i rodziców , ja k  i dziec i tzw. 
p o zam ałżeń sk ie . M ia ły  one ró w n y  dostęp  do edukacji szko lnej i za w o ­
d o w e j18. P o d staw ę p ra w n ą  d la  tego  ty p u  p rak ty k  stanow ił ed y k t k ró lew sk i, 
w y d an y  p rzez  M arię  L u d w ik ę  G onzagę, p rzy zn a jący  d z iec io m  n ieślu b n y m  
p raw o  do g o dnośc i d o ty ch czas d la  n ich  n ied o stęp n y ch , tak ich  ja k :  p ia s to ­
w an ie  u rzęd ó w  p u b liczn y ch , w stęp  n a  d w o ry  sz lacheck ie , m o żliw o ść  
w y k o n y w an ia  n iek tó ry ch  zaw o d ó w  (n a  p rzy k ład  sędziego , p ro k u ra to ra , 
lek a rza )19. P rzy w ile je  k ró lew sk ie  i re fo rm ato rsk ie  d z ia łan ia  sza ry tek  n a  
rzecz  łag o d zen ia  sk u tk ó w  n ie ró w n o śc i sp o łeczn y ch  w śró d  d z iec i s tan o ­
w iły  p ie rw sze  w  P o lsce  p rze jaw y  za in te reso w an ia  się  p raw am i dz ieck a  
do op iek i, a  p rzed e  w szy stk im  -  lo sem  dziec i n iech c ian y ch , o p u szczo n y ch  
i o sie roconych . W y m o w n y m  p rzy k ład em  rea lizac ji tej ide i b y ła  dz ia ła ln o ść  
S zp ita la  D z iec ią tk a  Jezu s w  W arszaw ie. W  tej in sty tu c ji w  X V III w. p od ję to  
też  p ie rw sze  p ró b y  o rg an izo w an ia  zastępcze j op iek i rodz inne j. Z a ło ży cie l 
szp itala , ks. G ab rie l P io tr B au d o u in  (1 6 89-1768), m isjo n a rz  francusk i, 
p o szu k iw a ł ro d z in  zastęp czy ch  ch ę tn y ch  do zao p iek o w an ia  się  o dp łatn ie  
p o rzu co n y m i n iem o w lętam i. Ś rodk i n a  ten  cel p o zy sk iw an o  z j  ałm użny.

A k ty w n o ść  d o b ro czy n n a  sió str m iło s ie rd z ia  w  tam ty ch  czasach  m ia ła  
je sz c z e  je d e n  w ym iar. Z ap o czą tk o w ała  p ro ces  s topn iow ego  u w a ln ian ia  
ch ary ta ty w n y ch  zg ro m ad zeń  m ęsk ich  z do tychczasow ej ro li g łów nego  
o rg an iza to ra  szp ita ln ic tw a  i p rze jm o w an ia  p rzez  zg ro m ad zen ia  żeń sk ie  
o d p o w ied z ia ln o śc i z a  sp raw y  op iek i i w y ch o w an ia  w  państw ie .

16 J i R. Archutowscy (red.) Podręczna Encyklopedia Kościelna, tomy: XXXV- XXXVI, 
Warszawa, Lublin, Łódź 1924, s. 272;A. Schletz, Zarys historyczny..., dz. cyt., s. 30-32.

17 F. Śmidoda, Szpitalnictwo Polski przedrozbiorowej w opiece Kościoła, „Caritas” 1948, 
nr4, s. 97.

18 E. Leś, Zarys historii dobroczynności ifilantropii w Polsce, Warszawa 1998, s. 31.
19 Z. Dąbrowski, F. Kulpiński, Pedagogika opiekuńcza. Historia, teoria, terminologia, 

Olsztyn2000, s. 24.
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W  X IX  w iek u , ob o k  sie ro c iń có w  zakonnych , b azo w y m i in sty tu c jam i 
o ch arak terze  o p iek u ń czo -w y ch o w aw czy m  b y ły  tak  zw ane  ochronk i. P o ­
n iek ąd  stan o w iły  one p ro to ty p y  d z is ie jszy ch  p rzed szk o li, n iem niej w  ó w ­
czesn y ch  rea liach  m ia ły  z re g u ły  ch a rak te r w ielo funkcy jny . Z ap ew n ia ły  
o p iekę n a  czas p racy  rodziców , n io s ły  p o m o c  d z iec io m  z u b o g ich  rodz in , 
b ezd o m n y m , o p u szczo n y m  i o sieroconym . W śró d  ró żn y ch  o rg an iza to ró w  
o ch ro n ek  w  rzeczy w is to śc i p o ro zb io ro w ej, zn o w u  na jlep ie j o d n ajd y w ały  
się s io stry  zak o n n e , często  bard z ie j d o św iad czo n e  i zaan g ażo w an e  w  p racę  
z dz iećm i od  osób  św ieck ich  d z ia ła jący ch  in d y w id u a ln ie  czy  też  z rze ­
szo n y ch  w  d z iew ię tn asto w ieczn y ch  sto w arzy szen iach  d obroczynnych . 
W  W ielkopo lsce  zaw iąza ła  się  n aw e t p ie rw sza  ro d z im a  w sp ó ln o ta  zak o n n a
0 p ro filu  op iek u ń czo  -  w y ch o w aw czy m . B y ło  to  Z g ro m ad zen ie  S łu żeb ­
n iczek  N a jśw ię tsze j M arii Panny, p o to czn ie  zw an e  służebn iczkam i.

G en eza  tego  zg ro m ad zen ia  w iąże  się z o so b ą  E d m u n d a  B o jan o w sk ieg o  
(1 814-1871), k tó ry  od  1850 r. b y ł k ie ro w n ik iem  i o p iek u n em  du ch o w y m  
ochronk i w  P odrzeczu . W  zw iązk u  z d u ży m  zap o trzeb o w an iem  n a  in s ty ­
tuc je  o p iek u ń czo -w y ch o w aw cze  w  śro d o w isk u  w ie jsk im , a  za razem  b ra ­
k iem  w y k w alif ik o w an eg o  p e rso n e lu  do p racy  z dziećm i, B o jan o w sk i 
w y szed ł z in ic ja ty w ą  k sz ta łcen ia  dz iew czą t w ie jsk ich  n a  w y ch o w aw czy n ie  
w  o ch ro n k ach  i n au czy c ie lk i w  szk o łach  w ie jsk ich . K an d y d a tk i do zaw odu , 
z łączy ł w sp ó ln ą  re g u łą  zakonną, zo b o w iąza ł do ży c ia  ascetycznego
1 słu żb y  dziec iom . O tw o rzy ł w łasn y  n o w ic ja t, w  k tó ry m  p ro w ad z ił ró w n ież  
szk o len ia  p ed ag o g iczn e  z zak resu  teo rii w y ch o w an ia  p rzed szk o ln eg o  
w  o p arc iu  o k o n cep c je  A u g u s ta  C ieszk o w sk ieg o  -  rz eczn ik a  o ch ron  
w ie jsk ich  w  W ielk o p o lsce , B ro n is ław a  T ren to w sk ieg o  i E w ary s ta  
E stkow sk iego . K o rzy sta ł też  z d o ro b k u  J. H . P esta lo zz ieg o  i F. F ro eb la20.

N iesp o ty k an y  d o tąd  ch a ry zm at E. B o jan o w sk ieg o  i je g o  zaan g a­
żo w an ie  w  rozw ój o ch ro n ek  w ie jsk ich  spraw iły , że in sty tu c je  te  zy sk a ły  
ap ro b atę  sp o łeczn ą  i c ieszy ły  się d u żą  p o p u larn o śc ią . P rzed e  w szy stk im  
sp e łn ia ły  o czek iw an ia  p racu jące j ludności w ie jsk ie j. P e łn iły  funkcje  
o p iek u ń czo -w y ch o w aw cze  często  k o m p en su jąc , b ąd ź  u zu p e łn ia jąc  b rak i 
w y ch o w an ia  dom ow ego . R esp ek to w a ły  p rz y  ty m  n a jw ażn ie jsze  zasad y  
p ed ag o g iczn e  do tyczące  w y ch o w an ia  dzieci: p o szan o w an ie  ich  in d y w i­
dualności, g o d n o śc i osob iste j, p ra w a  do sw o b o d n eg o  rozw oju . P onad to  
o fe ro w ały  d z iec io m  w ie jsk im  m o żliw o ść  k sz ta łcen ia  w  zak resie  e le ­

20E. Bartkowiak, Formacje zakonne wobec problemu dzieci pozbawionych opieki w Polsce 
wiatach 1918-1939, Zielona Góra 2009, s. 51.
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m en tarn y m , g w aran tu jąc  p rz y  ty m  fach o w ą o p iekę p ed ag o g iczn ą . N ie ­
zw y k le  cen n a  w  w a ru n k ach  zab o ró w  b y ła  też  db ało ść  s łu żeb n iczek  
o zach o w an ie  trad y c ji n a ro d o w y ch 21.

Zakładowa opieka zastępcza w Drugiej Rzeczypospolitej

P o w stan ie  n iep o d leg łeg o  p ań s tw a  p o lsk ieg o  je s ie n ią  1918 ro k u  n ie  
stanow iło  p rze ło m u  w  o rg an izac ji op iek i spo łecznej. K o n iec  w o jn y  
św iatow ej n ie  ozn acza ł k o ń ca  zm ag ań  w o jen n y ch  n a  z iem iach  po lsk ich . 
N o w e  trag iczn e  d o św iad czen ia  p rzy n io s ły : p o w stan ie  w ie lk o p o lsk ie , trzy  
p o w stan ia  śląsk ie , w o jn a  p o lsk o -u k ra iń sk a , p o lsk o -czesk a , p o lsk o ­
-litew sk a  i p o lsk o -rad z ieck a , w  czasie  k tó rej zag ro żo n e  zo sta ło  is tn ien ie  
p ań s tw a  p o lsk ieg o , a  dz ia łan iam i w o jen n y m i o b ję ta  zo s ta ła  w ięk sz a  cześć 
te ry to riu m  D rug ie j R zeczy p o sp o lite j. W ojny  te  p o w o d o w a ły  zn iszczen ia , 
n ęd zę  i sieroc tw o . P o ch łan ia ły  też  m n ó stw o  p ien iędzy , k tó re  m o żn a  by ło  
w y d a tk o w ać  n a  p o m o c  spo łeczną. R o sn ące  p o trzeb y  op iek u ń cze  za sp o ­
k a jan o  w ięc  m eto d am i w y p ró b o w an y m i, tj. p o p rzez  sp o łeczn ą  dz ia ła ln o ść  
filan tro p ijn ą  i p rz y  zaan g ażo w an iu  K o śc io ła  ka to lick iego .

W  1923 r. u ch w alo n o  w  P o lsce  u s taw ę  o o p iece  spo łecznej. M ia ła  ona 
ch a rak te r ram o w y  i n ie  ro z s trzy g a ła  w szy stk ich  p rob lem ów , a  p o n ad to  je j 
dz ia łan ie  zaw ieszo n o  n a  te ren ach  w o jew ó d z tw a  p o m o rsk ieg o  i p o zn a ń ­
sk iego . T am  zaczę ła  o b o w iązy w ać p o d  k o n iec  ok resu  m ięd zy w o jen n eg o . 
N iem n ie j, o gó lne  p o s tan o w ien ia  u s taw y  p o zo staw a ły  zg o d n e  z p o g ląd am i 
sp o łeczeń stw a  i p o d o b n e  do ro zstrzy g n ięć  w  in n y ch  k ra jach  eu ropejsk ich , 
g łów nie  w e  F ran c ji22.

P ie rw sze  w  d z ie jach  u s taw o d aw stw o  op iek u ń cze  w  P o lsce  p rz y zn a ­
w ało  p raw o  do o p iek i ze  s tro n y  p ań s tw a  i sp o łeczeń stw a  o sobom , k tó re  n ie  
m o g ły  sob ie sam e w y p raco w ać  śro d k ó w  u trzy m an ia . O b o w iązek  św iad ­
czen ia  o p iek i i p o m o cy  sp o czy w ał n a  g m in ach  sta łego  poby tu . W  grup ie  
osób  u p rzy w ile jo w an y ch , o b ję ty ch  b ez w aru n k o w ą  o p iek ą  p a ń s tw a  
zn a laz ły  się  d z iec i o sie ro co n e  p rzez  ro d z icó w  p o leg ły ch  w  w a lce  o n ie p o ­
d leg łość. Ic h  sy tu ac ję  k o m p lik o w ał je d n a k  w  p rak ty ce  b ra k  je d n o z n a c z ­
n y ch  ro zw iązań  p raw n y ch  z zak resu  p ra w a  ro d z in n eg o  u m o żliw ia jący ch  
adopc ję  dz ieck a  lub p o zy sk an ie  d la  n ieg o  ro d z icó w  zastępczych .

21 Zob. szerzej: tamże, s. 50-58.
22 Cz. Kępski, Idea miłosierdzia..., dz. cyt., s 116.
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P rzez  ca ły  okres m ięd zy w o jen n y  n a  te ry to riu m  D rugiej R zec zy ­
pospo lite j o b ow iązyw ało  p ięć  sy stem ó w  p raw n y ch  d o ty czący ch  rodziny , 
k tó re  p o ch o d z iły  z o k resu  ro zb io ró w . B y ły  to : K o d ek s  C y w iln y  K ró le s tw a  
P o lsk ieg o  n a  te ren ie  b y łeg o  K ró le s tw a  P o lsk ieg o , u staw o d aw stw o  
C esa rs tw a  R o sy jsk ieg o  n a  te ren ach  w sch o d n ich , u staw o d aw stw o  p ru sk ie  
n a  te ren ach  b y łeg o  zab o ru  p ru sk ieg o , u s taw o d aw stw o  au striack ie  n a  te ­
ren ie  G a lic ji, a  n a  n iew ie lk ich  te ren ach  S p iszu  i O raw y, k tó re  p rzed  
p ie rw szą  w o jn ą  św ia to w ą  n a leża ły  do W ęg ie r -  u staw o d aw stw o  w ęg ie r­
skie. W  w o ln y m  k ra ju  n ie  zd o łan o  op raco w ać i u ch w alić  n o w o czesn eg o , 
p o lsk ieg o  u s taw o d a w stw a  ro d z in n eg o . K o d ek s C y w iln y  K ró le s tw a  
P o lsk ieg o  z 1825 ro k u  b y ł ju ż  b ard zo  p rzestarzały . W  k w estiach  op iek i 
k rzy w d ził d z iec i n ieślu b n e , n ad to  n ie  u m o żliw ia ł ad o p c ji dziec i, chociaż  
zezw a la ł n a  adopc ję  do rosłych . P o tęg o w ał w ięc  z jaw isko  s ie ro c tw a  zam iast 
p o m n ie jszać  je g o  skutk i. U tru d n ia ł też  d o ch o d zen ie  a lim en tó w  od  n ie ­
ś lu b n y ch  ojców . U staw o d aw stw o  au striack ie  i p ru sk ie  b y ło  lepiej d o sto ­
sow ane do rea lió w  codz iennego  ży c ia  o k resu  m ięd zy w o jen n eg o . Jed n ak  
ró w n ież  n ie  sp rzy ja ło  ad o p c ji dzieci, s taw iając  n a  p ie rw szy m  p lan ie  sp raw y  
m ają tk o w e, a  n ie  o p iek u ń cze23. Po d w u d z iestu  la tach  dyskusji, 13 lipca  
1939 r. u ch w alo n o  ustaw ę  o u ła tw ien iu  p rzy sp o so b ien ia  m ało le tn ich , 
k tórej p rak ty czn ą  rea lizac ję  u n iem o żliw ił w y b u ch  ko le jnej w ojny.

W  D rug ie j R zeczy p o sp o lite j p o w sta ły  o k o liczn o śc i bardzie j sp rzy ­
ja ją c e  ro zw o jo w i op iek i zak ładow ej n ad  dziećm i. Ju ż  w  lu ty m  1920 r. 
M in iste r P racy  i O p iek i S po łecznej w y d a ł ro zp o rząd zen ie  w  spraw ie  
p o w o łan ia  p o g o to w i op iekuńczych . W  k w ie tn iu  tego  sam ego  ro k u  zd e cy ­
dow ano  o u tw o rzen iu  spec ja ln eg o  D ep artam en tu  O p iek i Spo łecznej w  ce lu  
o rg an izo w an ia  i n ad zo ro w an ia  d z ia ła ln o śc i op iekuńczej w  k ra ju , k tó ry  
dzia ła ł p o p rzez  ag en d y  w o jew ó d zk ie , p o w ia to w e  i gm inne. N a to m ias t d la  
ro zp o zn an ia  skali p o trzeb  o p iek u ń czy ch  u stan o w io n o  w  1928 r. o p iek u n ó w  
sp o łeczn y ch  (na jczęśc ie j n a  w siach ) i k o m isje  op iek i spo łecznej (w  m ia ­
s tach  i m iasteczk ach ).

W  1925 r. w y d an e  zosta ło  p ism o  o kó lne w  sp raw ie  reo rg an izac ji 
zak ład ó w  o p iek u ń czy ch  d la  dziec i i m łodzieży . Z aleca ło  ono p o d z ia ł i w y ­
odręb n ien ie  zak ład ó w  o p iek u ń czy ch  zw y k ły ch  i spec ja lnych , p rz ezn a ­
czo n y ch  d la  dziec i w y m ag a jący ch  op iek i spec ja lnej („chorych , ka lek ich , 
n ied o ro zw in ię ty ch , ze z ły m i sk ło n n o śc iam i”). W sk azy w ało  n a  p o trzeb ę

23 Tamże, s. 117.
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tw o rzen ia  o d d zie ln y ch  zak ład ó w  d la  dziec i w  w iek u  ż ło b k o w y m , p rz e d ­
szko lnym , szko lnym , w  zak resie  szk o ły  pow szech n ej i d z iec i starszych , 
w y m ag a jący ch  p rzy g o to w an ia  do p racy  zaw odow ej. Z a leca ło  też  p o d zia ł 
w y ch o w an k ó w  w ed łu g  p łc i, n ieo b o w iązk o w y  d la  dz iec i do la t 14 i o b li­
g a to ry jn y  -  d la  dziec i s ta rszy ch 24.

P ro w ad zen ie  zak ład ó w  o p iek u ń czy ch  i o p iek u ń czo -w y ch o w aw czy ch  
n ie  by ło  zastrzeżo n e  do k o m p eten c ji pub liczn e j. S w oje zad an ia  w  ty m  
zak resie  zaró w n o  p ań stw o , ja k  i sam o rząd y  te ry to ria ln e  m o g ły  rea lizo w ać 
za  p o śred n ic tw em  p o d m io tó w  p ro w ad zący ch  zak ład y  i sam y ch  zak ład ó w  
n a  p o d staw ie  u m o w y  zaw arte j z n im i. W  sty czn iu  1928 r. P rezy d en t 
R zeczy p o sp o lite j w y d a ł ro zp o rząd zen ie  o b u d o w ie  i u trzy m an iu  w o je ­
w ó d zk ich  zak ład ó w  o p iek u ń czo -w y ch o w aw czy ch . D o  zak ład ó w  ty ch  
m o g ły  b y ć  p rzy jm o w an e dziec i w  w iek u  do 14 lat, w y m ag a jące  op iek i 
spo łecznej, a  w  w y p ad k ach  szczeg ó ln y ch  ró w n ież  dz iec i s tarsze  (do 17 
ro k u  życia). P ie rw szeń stw o  p rzy jęc ia  p rzy słu g iw a ło  s ie ro to m  po  p o leg ły ch  
i zm arłych , zasłu żo n y ch  d la  p ań s tw a25.

N a jw ażn ie jszy m i in sty tu c jam i op iek i zastępcze j w  ok resie  m ięd zy ­
w o jen n y m  b y ły  sieroc ińce. N iem n ie j, ze  w zg lęd u  n a  b ra k  dan y ch  s ta ­
ty stycznych , tru d n o  ok reślić  ich  d o k ład n ą  liczbę. W  oparc iu  o w y n ik i b ad ań  
an k ie to w y ch  z 1925 r. B ro n is ław  K ru k o w sk i u sta lił fak t is tn ie n ia  920 
zak ład ó w  i 46 049 m ieszk a jący ch  w  n ich  dzieci. Z  ko le i, b ad a n ia  M arc in a  
K asp rzak a  i E u g en ii R udzińsk ie j z 1933 ro k u  w y k aza ły  liczbę 1175 za k ła ­
dó w  i 83 712 dz iec i z a  ro k  1925. W  k o le jn y ch  la tach  liczb y  te  m alały : do 
887 zak ład ó w  i 44 177 dziec i w  1932 r. i 859 zak ład ó w  i 42 013 dzieci 
w  1937 r.26. S to p n io w e zm n ie jszan ie  się  liczb y  p lacó w ek  by ło  po  części 
sk u tk iem  p o w ro tu  dziec i do ro d z in y  w łasnej po  o d n alez ien iu  się rodziców , 
b ąd ź  u stab ilizo w an iu  się ich  sy tu ac ji m ateria ln e j. Is to tn ą  p rzy czy n ą  b y ła  
tak że  lik w id ac ja  zak ład ó w  fu n k c jo n u jący ch  w  szczeg ó ln ie  tru d n y ch  w a ­
ru n k ach  lokalow ych , b ez  p e rsp ek ty w  n a  p o p raw ę  ich  k o n d y c ji finansow ej.

P rzy to czo n e  dane sta ty sty czn e  o d n o szące  się  do liczb y  zak ład ó w  
o p iek u ń czy ch  d la  dz iec i w  D rug ie j R zeczy p o sp o lite j n a leży  trak to w ać 
z re ze rw ą  p rzed e  w szy stk im  d la tego , że  b y ły  one n iep e łn e , bo  dz ia ła ln o ść  
o p iek u ń cza  n ie  b y ła  w ó w czas ew id en c jo n o w an a  w  skali k ra ju , pom im o

24 R. Borowski, D. Wysocki, Placówki opiekuńczo-wychowawcze, Płock 2001, s. 29.
25 Tamże, s. 28.
26 Cz. Kępski, Dziecko sieroce i opieka nad nim w Polsce w okresie międzywojennym, Lublin 

1991,s .41.
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p ró b y  w p ro w ad zen ia  tak ieg o  o b o w iązk u  p rzez  p ań stw o  w  1928 r. P onad to , 
w śró d  sierocińców , d u żą  część  stan o w iły  zak ład y  zakonne, o d ług ich , 
często  b ard zo  o d leg ły ch  trad y c jach , fu n k c jo n u jące  dość  au tonom iczn ie . 
T ylko  sza ry tk i i s łu żeb n iczk i p ro w ad z iły  w  ok resie  m ięd zy w o jen n y m  
b lisk o  300 zak ład ó w  o p iek u ń czy ch  w  dużej części sp raw u jący ch  op iekę 
n ad  siero tam i. D o  zak ład ó w  zak o n n y ch  tra fia ły  dziec i z lik w id o w an y ch  
zak ład ó w  sam o rząd o w y ch , k tó re  w y co fy w ały  się  z tej dzia ła lnośc i, 
g łów nie  z p rzy czy n  fin an so w y ch  w  okresie  k ry zy su  g o spodarczego  
w  la tach  1930-1935.

N ajliczn ie jsze , w  struk tu rze  o rg an iza to ró w  zak ładow ej op iek i zastęp ­
czej b y ły  p lacó w k i s to w arzy szen io w e. W  1936 r. is tn ia ło  ich  499  d la  20 280 
w ychow anków . W  zw iązk u  z d u żą  ró żn o ro d n o śc ią  tow arzystw , p o d staw y  
m ate ria ln e  i za ło żen ia  w y ch o w aw cze  tej g ru p y  zak ład ó w  n ie  b y ły  jed n o lite . 
O b o k  to w arzy stw  o p iek u jący ch  się je d n y m  zak ładem , n ajczęście j o rg a­
n izo w an y m  d la  s ie ro t po  p raco w n ik ach  o k reślonego  d z ia łu  p rzem y słu , 
jed n e j fab ryk i lub  ze sp o łu  fabryk , b y ły  s to w arzy szen ia  p ro w ad zące  
dz ia ła ln o ść  o sze rszy m  zasięgu , tak ie  ja k :  T ow arzystw o  O p iek i n ad  
M ło d z ieżą  (T O M ), R o b o tn icze  T ow arzystw o  P rzy jac ió ł D z iec i (R T P D )27.

S to su n k o w o  n a jlep sze  w aru n k i p racy  m ia ły  zak ład y  sam orządow e. 
D z ia ła ły  one w  o p arc iu  o stałe  b u d że ty  w o jew ó d zk ich , p o w ia to w y ch , 
w ie jsk ich  lub g m in n y ch  sam o rząd ó w  tery to ria lnych . C zęsto  do to w an e  b y ły  
p o n ad to  p rzez  p ań stw o  i w sp o m ag an e  p rzez  sp o łeczeń stw o  W  1932 r. 
is tn ia ło  148 tak ich  p lacó w ek  d la  b lisk o  10 000 w ychow anków . Z a  najlep ie j 
p ro w ad zo n e  zak ład y  sam o rząd o w e uzn an o  p lacó w k i łó d zk ie  i w arszaw sk ie  
oraz M ie jsk i Z ak ład  S ie ro t w e  L w ow ie , s to su jący  c iek aw y  sy stem  o rg a­
n izac ji zak ład o w o -ro d zin n ej. T rzec ią  g rupę  s tan o w iły  zak ład y  fundacy jne, 
k tó re  n a jliczn ie j ro zw in ę ły  się w  w o jew ó d z tw ach  p o łu d n io w y ch . Z a  n a j­
w ięk szą  i n a jn o w o cześn ie jszą  uznano  lw o w sk ą  fun d ację  S tan is ław a  
S karbka , w  k tórej z p o w o d zen iem  w y k o rzy sty w an o  w zo ry  s to sow ane 
w ó w czas n a  zach o d z ie  E u ro p y 28.

O p iek a  zas tęp cza  w  ok resie  m ięd zy w o jen n y m  in sp iro w an a  b y ła  
w  d u ży m  sto p n iu  p rzez  d z ia ła lność  p rak ty czn ą  i n au k o w ą  w ie lu  w y c h o ­
w aw ców , ludzi nauk i, k tó rzy  stara li się p o p rzez  w łasn e  re flek sje  i b ad an ia  
em p iry czn e  u dow odn ić  p rzed e  w szy stk im  zasad n o ść  zastępcze j op iek i 
rodz inne j n ad  d z ieck iem  i w łaśc iw ej op iek i w  w a ru n k ach  zak ładow ych .

27 S. Badora, Uczucia i profesjonalizm ..., dz. cyt., s.29.
28 Tamże.
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D o najbardz ie j zn a czący ch  n a leża ł b ez  w ą tp ien ia  Jan u sz  K orczak , tw ó rca  
n o w o czesn y ch  zasad  o rgan izac ji op iek i zastępcze j, oparty ch  n a  d iag n o ­
styce p ed ag o g iczn ej i p o d m io to w y m  trak to w an iu  d z ieck a . O g ro m n ą  ro lę  
w  ro zw o ju  teo rii op iek i zastępcze j odeg ra ł też  J ó z e f  C zesław  B ab ick i, 
p rzed e  w szy stk im  ja k o  in ic ja to r k sz ta łcen ia  k ad r do p racy  o p iek u ń czo ­
-w ychow aw cze j i m o d ern izac ji sy stem u  p ra cy  w  p lacó w k ach  o p iek u ń ­
czy ch . O ry g in a ln ą  p ró b ę  p rzezw y c iężen ia  w a d  zak ład o w eg o  sy stem u  
w y ch o w an ia  p o d ją ł K az im ie rz  Jeżew sk i, p rek u rso r w sp ó łczesn y ch  ro d z in ­
n y ch  d o m ó w  dziecka. S tw orzy ł tzw. „g n iazd a  sie ro ce” s tan o w iące  rodzaj 
ro zszerzo n y ch  ro d z in  za s tęp czy ch 29.

W  p rak ty ce  zak ładow ej o k resu  m ięd zy w o jen n eg o  w y k sz ta łc iło  się 
p ięć  sy stem ó w  w y ch o w aw czy ch , o b o w iązu jący ch  w  ró żn y ch  p laców kach . 
B y ł to  sy stem  koszarow y, sam orządow y, grupow y, ro d z in k o w y  i g n iazd a  
sierocego . N a js ta rszy  z n ich , sy stem  k o sza ro w y  ch a rak tery zo w ał się 
u n ifo rm izac ją  ży c ia  zak ład o w eg o , śc is ły m  reg u lam in em  dobow ym , zb io ­
ro w y m i za jęc iam i i o rg an izo w an iem  czasu  w o ln eg o , dyżuram i, sy stem em  
k a r i n ag ró d  p rz y  o g ran iczen iu  do m in im u m  czasu  w łasn eg o  w ych o w an k a . 
S ystem ow i k o sza ro w em u  p rzec iw staw ia ły  się reg u ły  sy stem u  sam o ­
rząd o w eg o , opartego  n a  w sp ó łu d z ia le  w y ch o w an k ó w  w  o rgan izac ji ży c ia  
w  p laców ce. W y ją tk o w ą ran g ę  m ia ł tu  sam o rząd  i sąd  k o leżeń sk i, k tó ry  
czuw ał n ad  p rzes trzeg an iem  k o d ek su  e tycznego  u sta lo n eg o  p rzez  ca łą  
sp o łeczn o ść  zak ładow ą. W ychow an ie  w  sy stem ie  sam o rząd o w y m  czasem  
rea lizo w an o  w  p o łączen iu  z sy stem em  grupow ym . P o d staw o w ą jed n o s tk ę  
o rg an izacy jn ą  stan o w iła  w  ty m  w y p ad k u  w zg lęd n ie  au to n o m iczn a  g ru p a  
w y ch o w aw cza , k tó rej p rzew o d n iczy li s ta rsi w y ch o w an k o w ie . W  za k ła ­
dach  k o ed u k acy jn y ch  ten  sy stem  w y ch o w an ia  n azy w an y  b y ł też  rodz in - 
kow ym . S tarsi w y ch o w an k o w ie  p e łn ili w ted y  p o n iek ąd  fun k c je  ro d z icó w  
zastępczych . S zczeg ó ln ą  fo rm ą w y ch o w an ia  b y ły  g n iazd a  sieroce. 
T w orzy li j e  d o rośli o p iek u n o w ie  (ro d z ice  zas tęp czy ) w raz  z k ilk u n as to m a 
dz iećm i w z ię ty m i n a  w ychow an ie .

Sierocińce zakonne

S zczeg ó ln y  w k ład  w  rozw ój in sty tu c jo n a ln e j op iek i zastępczej 
w  D rug ie j R zeczypospo lite j m ia ły  sio stry  zak o n n e  ze  zg ro m ad zen ia

29 Tamże s. 30.
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szary tek  i służebn iczek . P ie rw sze  z n ich  w  n iepod leg łe j P o lsce  d z ia ła ły  n a  
teren ie  trzech  p row inc ji: w arszaw sk ie j, is tn ie jącej od  1712 r. o raz  k ra ­
kow sk iej i che łm ińsk ie j, k tó re  w y o d ręb n iły  się p o d  zaboram i. M im o 
w sp ó ln eg o  ro d o w o d u  i reg u ł zak o n n y ch , sza ry tk i z ró żn y ch  p ro w in c ji tw o ­
rzy ły  au to n o m iczn ą  w sp ó ln o tę  z w łasn y m  d o m em  p ro w in c ja ln y m  i w łasn ą  
p rze ło żo n ą . W sk u tek  p ertu rb ac ji ro zb io ro w y ch  ro zp ro szen iu  u leg ło  także 
zg ro m ad zen ie  s ió str s łużebn iczek , k tó re  z rzeszy ły  się w  cz te ry  od rębne 
g rupy  zak o n n e  z łączo n e  w sp ó ln ą  regu łą . K ażd a  z n ich  rezy d o w ała  w  in n y m  
m iejscu : w  Starej W si ko ło  B rzo zo w a (o d  1866 r.), w  P o ręb ie  (o d  1888 r.), 
w  D ęb icy  (o d  1900 r.) i P leszew ie  (o d  1904 r).

T ypow ym i zak o n n y m i zak ład am i o p iek u ń czy m i b y ły  sieroc ińce,
0 n ieco  odm iennej sp ecy fice  d la  o bu  zg rom adzeń .

W  la tach  m ięd zy w o jen n y ch  zazn aczy ły  się p ew n e  d y sp ro p o rc je  p o d  
w zg lęd em  d z ia ła ln o śc i s ie ro c iń có w  sió str m iło s ie rd z ia  w  p o szczeg ó ln y ch  
p ro w in c jach . W  p ro w in c ji w arszaw sk ie j p rzew aża ły  zak ład y  m ieszan e
1 zak ład y  d la  dziew cząt. P e łn iły  one fun k c je  o p iekuńcze , w y ch o w aw cze  
i d ydak tyczne. W  p ro w in c ji k rak o w sk ie j d o m in o w ały  s ie ro c iń ce  d la  
dziew cząt, w  k tó ry ch  p rzy w iązy w an o  szc zeg ó ln ą  w agę  do w y ch o w an ia  
i n au k i zaw odu . W  p ro w in c ji che łm ińsk ie j d z ia ła ły  w y łączn ie  s ieroc ińce 
m ieszan e , a p rz y  k ażd y m  z n ich  b y ł ż ło b ek  lub p rzedszko le .

R am y  o rg an izacy jn e  fu n k c jo n o w an ia  s ie ro c iń có w  sió str m iło s ie rd z ia  
w y zn acza ły  s ta tu ty  i reg u lam in y  tw o rzo n e  p rzez  siostry, b ąd ź  p rz y  u d zia le  
osób  z zew nątrz , za leżn ie  od  tego , k to  b y ł w łaśc ic ie lem  zak ładu . D o 
s ie ro c iń có w  p rzy jm o w an o  dziec i o sie rocone , o p u szczo n e  i zan ied b an e  
w y zn an ia  rzy m sk o k a to lick ieg o  z w y łączen iem  d ziec i ch o ry ch  i „m ora ln ie  
zep su ty ch ” . C zęście j o rgan izow ano  sie roc ińce  d la  dz iew czą t n iż  zak ład y  
k o ed u k acy jn e , co w y n ik a ło  zap ew n e  z n a tu ra ln y ch  p re fe ren c ji sióstr, 
a  m o że  też  z ob aw  p rzed  tru d n o śc iam i to w arzy szący m i w y ch o w an iu  
ch łopców . P ro w ad zo n e  b ad an ia  n ie  u jaw n iły  fak tu  is tn ien ia  an i jed n eg o  
zak ład u  sió str m iło s ie rd z ia  p rzezn aczo n eg o  w y łączn ie  d la  chłopców .

W szy stk ie  s ie ro c iń ce  rea lizo w a ły  w sp ó ln e  cele , n ieza leżn ie  od  tego , 
ja k a  o so b a  czy  o rg an izac ja  sp raw o w ała  k u ra te lę  n a d  d an y m  zak ładem . 
D o g łó w n y ch  zad ań  s ie ro c iń có w  n ależa ło  ro z to czen ie  ca łodobow ej op iek i 
n ad  d z iećm i i zap ew n ien ie  im  w aru n k ó w  do n o rm aln eg o  ży c ia  i rozw oju . 
Is to tn e  zn aczen ie  m ia ło  p rz y  ty m  w y ch o w an ie  re lig ijn e  i ed u k ac ja  dzieci. 
O b o w iązk iem  szk o ln y m  b y li o b jęc i w szy scy  p o d o p ieczn i. N a u k a  p rz e ­
b ieg a ła  w  dw ó ch  etapach . P ie rw szy  z n ich , o b e jm o w ał p ro g ram  szko ły  
pow szech n ej i b y ł w sp ó ln y  d la  w szy stk ich  dzieci. N a to m ias t drugi,
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doty czy ł k sz ta łcen ia  zaw o d o w eg o  i b y ł zróżn icow any , in n y  d la  ch ło p có w  
i in n y  d la  dziew czynek . C h ło p cy  u czy li się zaw o d u  w  szk o łach  m iejsk ich . 
D z iew czę ta  po  u k o ń czen iu  szk o ły  pow szech n ej p o zo staw a ły  w  zak ład zie  
i p o d  o k iem  sió str u czy ły  się szyc ia , h a f to w an ia  i p rac  d om ow ych . P rzy  
w ie lu  zak ład ach  is tn ia ły  szk o ły  d la  dz iec i d o ch o d zący ch  (K ie lce , L w ów , 
M o szczan y ). N iek tó re  zak ład y  p ro w ad z iły  d odatkow o  w łasn e  och ronk i 
d la  dziec i w  w iek u  p rzed szk o ln y m  (B obrek , B rzu ch o w ice , B y d g o szcz , 
C hełm no), a  n aw e t ż ło b k i (Ignaców , L ubaw a).

W śró d  sieroc ińców , b y ły  też  tak ie , k tó re  d z ia ła jąc  au tonom iczn ie , 
s tan o w iły  n ie jak o  część  w ięk szeg o  k o m p lek su  o p iekuńczego . W  p ro w in c ji 
k rakow sk ie j fu n k c jo n o w ały  co najm niej d w a  dość o sob liw e zak ład y  tego  
typu. Jed n y m  z n ich  b y ł do m  sie ro t w  C zortkow ie , w  k tó ry m  dziec i w y ch o ­
w y w a ły  się  razem  z d o ro sły m i p en sjo n ariu szam i. O b ecn o ść  sta rszy ch  
w sp ó łm ieszk ań có w  w y k o rzy sty w an o  tam  d la  rea lizac ji ce ló w  w y ch o ­
w aw czy ch . W d rażan o  dziec i do p o m o cy  d o ro sły m  i n a  od w ró t30. T w orzyło  
to a tm o sferę  ro d z in n ą , n iep o w ta rza ln ą  i n iesp o ty k an ą  w  in n y ch  zak ładach . 
U czy ło  dz iec i o b co w an ia  z o so b am i starszym i, u w raż liw ia ło  je  n a  p o trzeb y  
d rug iego  cz łow ieka, ro zb u d za ło  w  n ich  p o czu c ie  o d p o w ied z ia ln o śc i z a  los 
innych . T en n a tu ra ln y  k o n tak t z ludźm i sp rzy ja ł szczeg ó ln ie  ro zb u d zen iu  
u czu ć  m ac ie rzy ń sk ich  u  d o rasta jący ch  dziew cząt, co m og ło  m ieć  w p ły w  
n a  ich  rozw ój em ocjonalny , a  w  p rzy sz ło śc i -  m o g ło  u ch ro n ić  je  od  
ew en tu a ln eg o  p o rzu cen ia  w łasn eg o  dziecka.

W y ją tk o w y  ch a rak te r m ia ł też  s ie ro c in iec  w  B ursz tyn ie , k tó ry  w sp ó ł­
is tn ia ł z b ezp ła tn y m  am b u la to riu m  d la  u b o g ich  chorych , p ro w ad zo n y m  
p rzez  siostry. B y ł to  rodzaj p o rad n i d la  dziec i i do rosłych , do k tó rej zg łasza li 
się c ie rp iący  n a  ró żn e  schorzen ia . S zary tk i, n a  m iarę  sw o ich  m o żliw o śc i, 
u d z ie la ły  im  p o rad  m ed y czn y ch  i za leca ły  leczen ie  n a tu ra ln e , z a  p o m o cą  
m aści, k ro p li i z ió ł, k tó re  częśc io w o  sam e p rzyrządzały . Z ach o w an y  do 
dziś, szczeg ó ło w y  re je s tr  w szy stk ich  pac jen tów , w raz  z d iag n o zą  chorób  
i za lecen iam i d o ty czący m i ich  leczen ia , ob razu je  n ie  ty lko , ja k  w ie lk im  
za in te reso w an iem  c ieszy ła  się in ic ja ty w a  s ió str i ja k im  zau fan iem  darzono  
je  w  środow isku , ale p rzed e  w szy stk im , ja k  d u ża  b y ła  sk a la  p o trzeb  
sp o łeczn y ch  w  zak resie  op iek i m edycznej w  ok resie  m ięd zy w o jen n y m  i ja k  
b ard zo  ak tyw ne b y ły  sio stry  m iło s ie rd z ia  w  ro zw iązy w an iu  tego  p ro b lem u  
spo łecznego . W  c iąg u  za led w ie  jed n eg o  ro k u  (1927) sza ry tk i u d z ie liły  30

30 Archiwum Sióstr miłosierdzia w Krakowie (dalej cyt: ASMK), Akta Zakładu 
w Czortkowie, teczka: Czortów, List Przełożonej s. Genowefy Gawałkiewicz do Siostry 
Wizytatorki z dnia 11 marca 1936 roku.
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p o m o cy  am bu lato ry jnej aż 1251 p ac jen to m , n ie  licząc  w izy t d o m o w y ch  
i tych , k tó re  n ie  zo s ta ły  za re jes tro w an e31.

S ie roc ińce  sp raw o w ały  o p iekę n ad  dz iećm i od  la t trzech  do osiem nastu , 
a  ściślej do czasu , g dy  w y ch o w an k o w ie  „o k azy w ali się u zd o ln io n y m i do 
ży c ia  sam o d zie ln eg o ” . D ecy z ję  o o p u szczen iu  zak ład u  m o żn a  b y ło  p rz y ­
sp ieszyć  w  zw iązk u  z ad o p c ją  dziecka, k o n ieczn o śc ią  p rzen ies ien ia  go do 
innego  zak ład u  lub „n a  żąd an ie  osób, k tó re  dziec i w  zak ład zie  um ieściły , 
n a  żąd an ie  op iek i p raw nej lub  k rew n y ch , k tó rzy  ch cą  w z iąć  w y ch o w an k a  
p o d  sw ą  o p iek ę”32. W  sie ro c iń cu  w  B u d zan o w ie , zap o czą tk o w an o  zw yczaj 
p rzy g o to w y w an ia  jed n o ra zo w y c h  w y p raw ek  d la  dziew czą t, o d ch o d zący ch  
z zak ładu . S k ład ały  się one z b ielizny , obuw ia, p o ń czo ch , su k ien ek  i p łasz- 
cza33. D o czasó w  m ięd zy w o jn ia  p rze trw a ł zw yczaj tzw. lo sów  p o sag o w y ch  
d la  w y ch o w an ek . B y ła  to p ra k ty k a  w p ro w ad zo n a  p rzez  fu n d a to ra  za ­
k ład u  w e  L w o w ie , p o leg a ją ca  n a  co ro czn y m  o rg an izo w an iu  lo terii, p o d ­
czas k tó rej w y ch o w an k i zak ład u  c iąg n ę ły  losy, spo śró d  k tó ry ch  je d e n  b y ł 
lo sem  p o sag o w y m . T rad y c ja  ta  b y ła  p ie lęg n o w an a  do czerw ca  1938 r. 
W  o sta tn im  lo so w an iu  u czestn iczy ło  60 dz iew czą t z dom u św. K az im ie ra  
i 7 z p a ra fii św. W incen tego  w e  L w ow ie . N azw isk a  w szy stk ich  dziew cząt, 
k tó re  w  c iąg u  p o n ad  s tu  la t fu n k c jo n o w an ia  lo te rii n ab y ły  p raw o  do p osagu , 
zach o w ały  się w  spec ja lnej k s ięd ze34.

K an d y d ac i do zak ład u  m u sie li okazać się  m e try k ą  ch rz tu  lub św ia­
d ec tw em  p rzy n a leżn o śc i re lig ijn e j, o rzeczen iem  lek arsk im  o stan ie  zd ro ­
w ia , a  czasem  też  d o w o d em  szczep ien ia  p rzec iw k o  osp ie. P ie rw szeń stw o  
p rzy jęc ia  m ia ły  dzieci, k tó re  s trac iły  obo je  rodziców . P o b y t w  p lacó w ce  b y ł 
z re g u ły  n ieodp łatny , z w y ją tk iem  p rzy p ad k ó w  u m ieszczen ia  dz ieck a  
w  zak ład zie  p rzez  je g o  k rew n y ch . Z  w łasn y ch  śro d k ó w  op łacano  też 
w y ch o w an ie  tzw. dz iec i sek retnych , k tó ry ch  is tn ien ie  p ró b o w an o  zata ić . 
W ychow ank i sek retne , n a jp raw d o p o d o b n ie j ze  zw iązk ó w  po zam ałżeń - 
sk ich  p rzeb y w ały  n a  p rzy k ład  w  sie ro c iń cu  w  M oszczanach .

W  n ajlepszej k o n d y c ji finansow ej b y ły  zak ład y  o fic ja ln ie  su b w en c jo ­
n o w an e  p rzez  p ań stw o  lub sam orządy , ja k  ró w n ież  p rzez  s to w arzy szen ia  
i o soby  p ryw atne . P o d  o p iek ą  p ań s tw a  p o zo staw ały  s ie ro ty  po  ro d z icach ,

31 ASMK, Akta Zakładu w Bursztynie, teczka: Bursztyn, Bezpłatna poradnia przycho­
dzących Ubogich Chorych do Sióstr Miłosierdzia w Bursztynie, rękopis.

32 ASMK, Akta Zakładu w Budzanowie, teczka; Budzanów, Regulamin Zakładu Sióstr 
Miłosierdzia dla sierot w Budzanowie Kulczycach z 12 października 1927 roku, punkt V

33 Tamże.
34 ASMK, Akta Zakładu św. Kazimierza we Lwowie (dalej cyt: AZKL), teczka Lwów 

Kazimierz (dalej cyt: LK) Lwów-św. Kazimierz. Los sierot (1832-1938), rękopis.
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k tó rzy  szczeg ó ln ie  zasłu ży li s ię  d la  k ra ju . N a jw ięce j p rob lem ów , zw łaszcza  
fin an so w y ch  m ia ły  zak ład y  n a leżące  do zg ro m ad zen ia  z ty tu łu  d aro w izn y  
lub zakupu . W  p ro w in c ji w arszaw sk ie j, w  tak im  m ało  k o rzy s tn y m  p o ło ­
żen iu  zn a jd o w ała  się  je d n a  trzec ia  w szy stk ich  zak o n n y ch  zak ład ó w  
op iekuńczych . P rzez  ca ły  okres m iędzyw ojenny , zab ieg a ły  one o p o m o c 
i w sp arc ie  d la  sw o ich  p o d o p ieczn y ch . Z n a jd u je  to  o d zw ierc ied len ie  
w  treśc i k o resp o n d en c ji zak ładow ej p row ad zo n ej p rzez  sio stry  p rze ło żo n e  
z s io s trą  w izy ta to rk ą  tej p row inc ji.

S y tu a c ja  m a te r ia ln a  zak ład u  w a ru n k o w ała  z re g u ły  je g o  u rządzen ie . 
S p o śró d  w szy stk ich  sie ro c iń có w  sió str m iło sie rd z ia , n a jlep sze  w aru n k i 
do p racy  p ed ag o g iczn ej m ia ły  zak ład y  w  p ro w in c ji che łm ińsk ie j. C zasem , 
b y ły  one w ręcz  kom fo rto w e . W  sie ro c iń cu  św. F lo rian a  w  B y d g o szczy  
p ięćd z ies ięc iu  w y ch o w an k ó w  za jm o w ało  aż trzy n aśc ie  pok o i, trzy  ła ­
z ienk i, s ied em  syp ialn i, jad a ln ię , d w a  p o k o je  do n au k i i ro b ó t rzecznych . 
P onad to , u rząd zo n o  tam  sp ec ja ln ą  b aw ia ln ię  d la  dziec i, k tó ra  b y ła  w y p o ­
sażo n a  w  „n a jro zm aitsze  zab aw k i i w sp an ia łą  h u ś taw k ę” , a  tak że  w łasn e  
rad io  i b ib lio tek ę35. W  siero c iń cu  w  C h ełm n ie  zadbano  o n o w o czesn e  
w y p o sażen ie  i u m eb lo w an ie  p rzed szk o la  zak ładow ego . N a jw ażn ie jsze  
sp rzę ty  d la  dzieci: s to lik i i k rz ese łk a  b y ły  d o p aso w an e  do ich  w zrostu . 
D y sp o n o w an o  d u żą  ilo śc ią  zab aw ek  i p o m o cy  dy d ak ty czn y ch , p o ­
trzeb n y ch  do p ro w ad zen ia  zajęć. D o zab aw  n a  św ieży m  p o w ie trzu  b y ł 
p rzy s to so w an y  te ren  w o k ó ł za b u d o w ań  zak ład o w y ch . Z n a jd o w a ły  się 
tam  p iask o w n ice , k a ru ze le  i h u ś taw k i36. Z d arza ło  się, że  w  czasie  w o ln y m  
od  za jęć , dz iec i p raco w ały  też  w e  w łasn y m  o grodz ie  w a rzy w n y m  lub 
ow ocow ym .

S ie ro c iń ce  zak o n n e  ży ły  w łasn y m  co d z ien n y m  ry tm em  z p o sza n o ­
w an iem  n o rm  zaw arty ch  w  reg u lam in ach . P o rząd ek  d n ia  b y ł z gó ry  
u s ta lo n y  i p rzew id y w ał co d z ien n ą  m o d litw ę  ran o  i w ieczo rem , za jęc ia  
o d p o w iad a jące  w iek o w i dziec i, w sp ó ln e  p o siłk i i p racę  n a  te ren ie  zak ładu . 
W  o ch ro n k ach  p rzy zak ład o w y ch  o b o w iązy w ał ram o w y  p lan  p racy  o d p o ­
w iad a jący  p o ro m  roku . K ażd y  dz ień  ro zp o czy n a ł się od  sp raw d zen ia  
czystośc i p o d o p ieczn y ch . Po śn iad an iu  i w sp ó ln y m  p ac ie rzu  o d b y w ały  się 
za jęc ia  edukacy jne, m ające  ch a rak te r p o g ad an ek  n a  tem aty  re lig ijn e , 
p rzy ro d n icze  i zw iązan e  z h is to rią  P o lsk i. S zczeg ó ło w a  p ro b lem a ty k a  ty ch  
za jęć  b y ła  w cześn ie j o m aw ian a  i u zg ad n ian a  p rzez  siostry. P o g ad an k i

35 Archiwum Sióstr Miłosierdzia w Chełmnie, sygn. II/H/IV/15g, Bydgoszcz, św. Florian.
36 Tamże.
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przep la tan o  n au k ą  w ie rszy k ó w  i g im nastyką. W  g o d zin ach  p o łu d n io w y ch  
o rgan izow ano  d z iec io m  zab aw y  ru ch o w e p o łączo n e  ze śp iew an iem  p io ­
senek. L a tem  o d b y w ały  się one n a  św ieży m  pow ie trzu . S ta łym  p u n k tem  
p o rząd k u  d z iennego  o tej p o rze  d n ia  b y ły  ró w n ież  ćw iczen ia  zm ysłów . C zas 
p o o b ied n i b y ł p rzezn aczo n y  n a  sw o b o d n ą  zab aw ę i z a jęc ia  m an u a ln e , tak ie  
ja k :  ry so w an ie , w y c in an ie , u k ład an ie  p a ty czk ó w , m o d e lo w an ie  z g lin y  i in ­
ne. P rzed  o p u szczen iem  ochronk i, dziec i p o w tó rn ie  o d m aw ia ły  p ac ie rz37.

W  szk o łach  zak ład o w y ch , p rz ezn aczo n y ch  ró w n ież  d la  dz iec i z z e w ­
nątrz , u czo n o  re lig ii, czy tan ia , p isan ia  i rachunków , a  d z iew czą t ró w n ież  
za jęć  z zak resu  g o sp o d arstw a  d om ow ego . N au k a  trw a ła  cz te ry  god zin y  
d z ienn ie  od  8.30 do 12.30. Z alecan o  in d y w id u a lizac ję  p ro cesu  n au czan ia  
z u w zg lęd n ien iem  je d n o s tk o w y ch  u zd o ln ień  i m o ż liw o śc i każdej w y - 
ch o w an k i38.

Z  d o k u m en tó w  w y n ik a , że  w  n iek tó ry ch  zak ład ach  o bow iązyw ał 
sy stem  g ru p o w y  (Ignaców , B rzu ch o w ice , C hełm no). W ychow ankow ie  
b y li d z ie len i n a jczęśc ie j n a  trzy  g ru p y  w iek o w e: dziec i p rzed szk o ln e , dzieci 
w  w iek u  szk o ln y m  i te , k tó re  u k o ń czy ły  n au k ę  w  zak resie  szko ły  
pow szech n ej i k o n ty n u o w ały  j ą  w  szko le  zaw odow ej. S tosow ane b y ły  też 
inne ro z w iąza n ia  o rgan izacy jne . W  siero c iń cu  w  M o szczan ach  ze  w zg lęd u  
n a  n iew ie lk ą  ilo ść  p o d o p ieczn y ch , ży c ie  zak ład o w e u rząd zo n o  za  zasad ach  
zb liżo n y ch  do w y ch o w an ia  w  rodz in ie . S ta łą  p ra k ty k ą  b y ł tu  w sp ó łu d zia ł 
dziec i s ta rszy ch  w  o p iece  n ad  m ło d szy m i i u d z ie lan ie  im  p o m o cy  w  ró ż ­
n y ch  sy tuacjach , n a  p rzy k ład  p o d czas po rannej toalety , czy  śc ie len iu  łóżek . 
W szy stk ie  w y ch o w an k i, w  ró w n y m  sto p n iu  w łącza ły  się w  w y k o n y w an ie  
p rac  d om ow ych , tak ich  ja k  sp rzątan ie , p rzy g o to w y w an ie  posiłków , m y cie  
n aczyń , p ran ie . O b o w iązy w ały  je  tak że  dyżury, n a  p rzy k ład  w  re fek tarzu . 
S zczegó ln ie  o d p o w ied z ia ln e  zad an ie  spoczyw ało  n a  w y ch o w an ce , k tórej 
p o w ierzan o  o b o w iązek  d zw o n ien ia  o o k reślo n y ch  godzinach , w y z n a­
cza jący ch  p o rząd ek  dn ia39.

Z asad n iczo , w y ch o w an ie  s ie ro t w  zak ład z ie  zak o n n y m  o b e jm o w a­
ło za jęc ia  w  zak resie  ro zw o ju  fizy czn eg o , in te lek tu a ln eg o  i re lig ijn o -

37 ASMK, Akta Zakładu w Brzuchowicach (dalej cyt: AZBrz), teczka: Brzuchowice (dalej 
cyt: Brz), Regulamin ochronki Sióstr Miłosierdzia pod wezwaniem Niepokalanego 
PoczęciaNajświętszej Marii Panny (bez daty), punkt II.

38 ASMK, AZKL, LK, Regulamin Zakładu Sióstr Miłosierdzia dla sierot pod wezwaniem 
św. Kazimierza we Lwowie (bez daty), punkt II.

39 ASMK, Akta Zakładu w Moszczanach, teczka: Moszczony, Regulamin dla dzieci (bez 
daty), punkt 1, ustęp pt. „Ważne uwagi dotyczące niektórych praktyk i zajęć dzieciom 
powierzonych, punkt 1,5,6.
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m oralnego . N iem n ie j, z p e rsp ek ty w y  czasu  i d z isie jszeg o  stanu  w ied zy  
z zak resu  p ed ag o g ik i op iek u ń czej, in te re su jące  są  n iek tó re , jed n o s tk o w e  
ro zw iązan ia  w d rażan e  w ó w czas p rzez  s io stry  m iło s ie rd z ia  w  s ieroc ińcach .

C iek aw ą in ic ja ty w ą  w y ch o w aw czą  w  zak ład z ie  w  Ig n aco w ie  by ło  
w y ło n ien ie  sp o śró d  dz iew czą t k ilk u  „w y ró żn ia jący ch  się o b o w iązk o ­
w ością , łag o d n o śc ią  i tak tem  w y ch o w an ic” i u tw o rzen ie  s tru k tu ry  zb liżonej 
do sam o rząd u  zak ład o w eg o , k tó ry  b ezp o śred n io  u czestn iczy ł w  k ie ro w an iu  
d z ia ła ln o śc ią  p laców ki. B y ł p o w o łan y  „d la  ce lów  p o rząd k o w y ch  i w y c h o ­
w aw czy ch , b y  w y rab iać  w  w y ch o w an icach  zam iło w an ie  do ład u  sp o ­
łecznego  i p o s łu ch u  do zw ie rzch n o śc i”40.

Z a in ic jo w an ie  d z ia ła ln o śc i sam o rząd u  k o leżeń sk ieg o  w  zak ład zie  
w  Ig n aco w ie  b y ło  ro zw iązan iem  n o w y m , n iesp o ty k an y m  d o tąd  w  in n y ch  
zak ład ach  tego  zg rom adzen ia . S am o rząd  p e łn ił co najm niej dw ie  w ażn e  
funkcje . D y scy p lin o w ał w y ch o w an k i, a  za razem  u czy ł je  o d p o w ie ­
dz ia lnośc i z a  sw o je  p o stęp o w an ie  i w d raża ł do zg o d n eg o  życia . P onad to , 
w sp o m ag a ł p racę  sióstr, gdyż u ła tw ia ł ro zw iązy w an ie  p ro b lem ó w  w y c h o ­
w aw czy ch  w  sto su n k o w o  licznej, sześćd ziesięc io o so b o w ej spo łeczności.

Z a  n iep rzes trzeg an ie  zasad  w sp ó ln eg o  ży c ia  i łam an ie  p o s tan o w ień  
reg u lam in o w y ch  g ro z iły  o d p o w ied n ie  kary. B y ły  one za leżn e  od  ro d za ju  
p rzew in ien ia : „ ( . . . ) w zg lęd em  w y ch o w an ic  len iw ych , n ied b a ły ch  i o p o r­
nych , p e rso n e l w y ch o w aw czy  sto su je  sk iero w an e  do n ich  zapy tan ie , 
m ające  za  zad an ie  w y jaśn ien ie  s łu szn o śc i p rzep isó w  i ko rzy śc i, w y n i­
k a jący ch  z ich  zach o w an ia  i sp e łn ian ia  oraz  szk o d liw o śc i z ich  lek cew a­
żen ia  lub p rzek ro czen ia , czy n i p rzy p o m n ien ia , u d z ie la  w y m ó w ek  i n ag an  
u stnych , p ry w a tn y ch  i p u b liczn y ch , za rząd za  czasow e w y k lu czen ie  ze 
w sp ó ln y ch  ro z ry w ek  i zabaw , w re szc ie  p rzed s taw ia  p o w ażn ie jsze  
w y k ro czen ia  Z arząd o w i T o w arzy stw a ce lem  w y zn aczen ia  odpow iedn iej 
k a ry  p ien iężnej w y trącan e j z fu n d u szu  p o sag o w eg o  w y ch o w an icy  i p rz e ­
lew anej do fu n d u szu  ro zry w k o w eg o . S tosow an ie  jak ich k o lw iek  k a r 
c ie lesnych , zm n ie jszan ie  lub p o zb aw ian ie  p rzep isan eg o  p o siłku , snu, 
dobrego  p o w ie trza , św ia tła  lub  c iep ła  je s t  ca łk o w ic ie  w y k lu czo n e”41. 
N a js ro ższą  spo śró d  kar, p rzew id z ian ą  za  sk ło n n o śc i do n a ło g ó w  by ło  
u su n ięc ie  w y ch o w an k i z zak ład u 42.

40 Archiwum Sióstr Miłosierdzia w Warszawie, Akta Zakładu Wychowawczego w Igna­
cowie, teczka Ignaców, Zakład Wychowawczy, Regulamin Zakładu Wychowawczego 
dla dziewcząt w Ignacowie z 30. III. 1928 roku, punkt 12.

41 Tamże, pkt 14.
42 Tamże, pkt 6.



Sierocińce zakonne w Drugiej Rzeczypospolitej... 309

R ó w n ież  w  b rzu ch o w ick im  sie ro c iń cu  p rzy w iązy w an o  w ie lk ą  w agę  
do sp raw  w y ch o w aw czy ch . W  tro sce  o w łaśc iw e  w y ch o w an ie  d z iew czą t 
p o d p o rząd k o w an a  b y ła  tu  w ięk szo ść  co d z ien n y ch  za jęć  w  zak ładzie . C zęść 
z n ich  p o św ięcan o  n a  „ćw iczen ia  g rzeczn o śc io w e” , d o sk o n alące  sztukę 
p ro w a d z e n ia  k o n w e rs a c ji ,  n a w ią z y w a n ia  k o n ta k tó w , z a c h o w a n ia  
k o n w en an só w  tow arzysk ich . W ażnym  e lem en tem  k u ltu ry  o so b is te j b y ła  
u m ie ję tn o ść  w sp ó łży c ia  w  grupie, o k azy w an ia  ży cz liw o śc i innym , 
sk ro m n o ść  i p o w śc iąg liw o ść  w  w y rażan iu  sądów . Z ew n ę trzn ą  ozn ak ą  
dobrego  w y ch o w an ia  b y ł szacu n ek  d la  p rz e ło żo n y ch  oraz  serdeczność  
d la  ko leżan ek . N ie  b ez  zn aczen ia  b y ło  ró w n ież  p o p raw n e  w y rażan ie  się, 
a  tak że  „n ie u ży w an ie  w y razó w  p ro s ty ch  i o rd y n arn y ch ”43.

O b o w iązy w ał tu  o k reślo n y  sy stem  n ag ró d  i kar. W ychow ank i w zo ­
row e, zd y scy p lin o w an e , s to su jące  się  do zasad  ży c ia  zak ład o w eg o  n ag ra ­
dzano  p o ch w ałam i in d y w id u a ln y m i i p u b liczn y m i, n ad aw an o  im  status 
o so b y  godnej zau fan ia , o fero w an o  w y jśc ie  do k ina , tea tru , w y jazd  n a  w y ­
cieczkę. Z a  p o stęp o w an ie  n ie reg u lam in o w e, n iezg o d n e  z o b o w iązu jący m i 
n o rm am i w y ch o w an ia  g ro z iły  w y ch o w an k o m  k a ry : od  u p o m n ien ia  i „ode­
b ran ia  u rzęd u  zau fan ia” do „p o zb aw ien iap rzy jem n o śc i” w łączn ie44.

N a  tle  sp o ró w  o id ea ł i fun k c je  w y ch o w an ia  w  D rug ie j R zeczy ­
pospo lite j, o b o w iązu jący  w  ty m  sie ro c iń cu  i w  in n y ch  zak ład ach  sió str 
m iło s ie rd z ia  m o d e l w y ch o w an ia  zako n n eg o  b y ł ro zw iązan iem  a lterna­
ty w n y m  d la  in n y ch  sy stem ó w  p ed ag o g iczn y ch . O d w o ły w ał się do trw a ły ch  
i u n iw ersa ln y ch  w a rto śc i re lig ijn y ch . P rzed k ład a ł w y ch o w an ie  m o ra ln e  
ponad  in n e  d z ied z in y  d z ia ła ln o śc i ludzk iej, w  p rześw iadczen iu , że przy­
m io ty  duchow e, k tó ry ch  dziecko  n ie  n ab ęd z ie  w e  w czesn y m  d ziec iń stw ie  
n ie  u jaw n ią  się  w  d o ro sły m  życiu , a  n a jw ięk sze  cn o ty  ludzk ie  k ry ją  się 
w e  w n ę trzu  cz łow ieka.

D ru g im  w io d ący m  w śró d  zak o n n y ch  o rg an iza to ró w  insty tuc jona lnej 
op iek i zastępcze j by ło  zg ro m ad zen ie  s ió str s łużebn iczek .

O kres d w u d z iesto lec ia  m ięd zy w o jen n eg o  zap o czą tk o w ał n o w y  etap 
w  d z ia ła ln o śc i tego  zakonu . Już  p ie rw sza  w o jn a  św ia to w a  o d erw ała  sio stry  
od  do tychczasow ej p racy  w  o ch ro n k ach  w ie jsk ich  i sk ie ro w ała  je  m aso w o  
do szp ita li po low ych . Po zak o ń czen iu  d z ia łań  w o jen n y ch  i o d zy sk an iu  
p rzez P o lsk ę  n iep o d leg ło śc i s łu żeb n iczk i s tan ę ły  do p ro w ad zen ia  k u ch n i

43 ASMK, AZBrz, Brz, Regulamin Zakładu Wychowawczego Sióstr Miłosierdzia pod 
wezwaniem Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marii Panny w Brzuchowicach 
z 27 grudnia 1931 roku, punkt 6,8.

44 Tamże, pkt 11.
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ludow ych , m a jący ch  n a  ce lu  d o ży w ian ie  b ied n y ch  dzieci. Z  czasem , 
zg ro m ad zen ie  p o w ró c iło  do w łaśc iw ej sob ie  dzia ła lnośc i. Z ak ładało  
och ronk i n a  teren ie  ca łego  k ra ju , n ie  ty lko  w  śro d o w isk u  w ie jsk im , ale 
ró w n ież  w  m a ły ch  i du ży ch  m iastach . W  tro sce  o los d z iec i o sie roconych , 
zg ro m ad zen ie  ro zszerzy ło  zak res sw ojej do tychczasow ej dz ia ła ln o śc i 
op iekuńczej i p rzy stąp iło  do o rg an izo w an ia  zastępcze j op iek i zak ładow ej 
d la  dziec i d o tk n ię ty ch  sk u tk am i w ojny. P o n ad to , p ro w ad z iło  szko ły  
p o w szech n e  i zaw o d o w e45.

W  n ajlepszej sy tu ac ji p o d  w zg lęd em  m o żliw o śc i i p rzy g o to w an ia  sió str 
do p racy  z d z iećm i p o zb aw io n y m i op iek i b y ły  w  ok resie  m ięd zy w o jen n y m  
s łu żeb n iczk i starow ie jsk ie . D y sp o n o w ały  one n a jw ięk szą  liczb ą  p lacó w ek  
i p e rso n e lu  zak o n n eg o 46. M ia ły  za  so b ą  p ie rw sze  d o św iad czen ia  w  tego  
ty p u  dz ia ła lnośc i, gdyż ju ż  w  ok resie  zab o ró w  p o d ejm o w ały  p róby  
w y ch o w an ia  s ie ro t w  o ch ro n k ach  w iejsk ich .

P o d staw o w ą  fo rm ą  d z ia ła ln o śc i op iekuńczej s łu żeb n iczek  s ta ro w ie j- 
sk ich  n a  rzecz  dziec i p o zb aw io n y ch  op iek i w  ok resie  m ięd zy w o jen n y m  
by ło  p ro w ad zen ie  sierocińców . W  ch w ili w y b u ch u  I I  w o jn y  św iatow ej 
zg ro m ad zen ie  m ia ło  p o d  sw o ją  o p iek ą  p raw ie  2500  dz iec i w  46  tego  ty p u  
zak ład ach 47. P rzew aża ły  w śró d  n ich  p lacó w k i średn iej w ie lk o śc i, liczące 
20 -  60 sierot. N a jw ięk sze  z s ie ro c iń có w  b y ły  p rzy g o to w an e  n a  p rzy jęc ie  
n aw e t 300 d z iec i (np. L isków ). K ażd y  zak ład  zg ro m ad zen ia  b y ł z o b o ­
w iązan y  do n ie s ien ia  p om ocy  w  n a jb liższy m  środow isku . Z d arza ło  się 
w ięc , że dziec i o sie ro co n e  tra fia ły  ró w n ież  do o ch ro n ek  w ie jsk ich  b ęd ący ch  
n a  d an y m  teren ie  jed y n y m i zak ład am i zg rom adzen ia .

N a jw ięk szy  zasięg  d z ia ła ln o ść  o p iek u ń czo -w y ch o w aw cza  s łu żeb n i­
czek  sta ro w ie jsk ich  o s iąg n ę ła  w  m e tro p o lii lw ow sk iej, n a  te ren ie  k tórej 
dzia ła ło  w  ok resie  m ięd zy w o jen n y m  17 sie ro c iń có w  (B iłk a  S zlachecka, 
B olechów , B rody, B rzeżany , B uczacz, D ro h o b y cz , K am io n k a  S trum iłow a, 
K och iw ana , K o ło m y ja , L w ów , M okrzyszów , Sanok, S ta ra  W ieś, S try j, 
T arnopol, T łu m acz , Z aleszczy k i). N a  o b szarze  m e tro p o lii k rakow sk iej 
s łu żeb n iczk i p ro w ad z iły  10 sie roc ińców : po  3 w  d iecez ji k ie leck ie j (K ielce, 
M iech ó w  W in iary  W iślick ie) i częstochow sk ie j (C zęstochow a, M aczk i,

45 Zob. szerzej: A. Szelęgiewicz, Służebniczki Najświętszej Maryi Panny Niepokalanie 
Poczętej (Stara Wieś). Studia i materiały do historii chrześcijaństwa w Polsce, tom 2: 
Żeńskie Zgromadzenia Zakonne w Polsce 1939-1947. Lublin 1984, s. 55-56,61,63.

46 W 1921 roku zgromadzenie liczyło 253 domy, w których pracowało 1085 sióstr. A. Sze­
lęgiewicz, EdmundBojanowski ijego dzieło, Poznań-Lublin-Warszawa 1966, s. 185.

47 A. Szelęgiewicz, Służebniczki Najświętszej. .., dz. cyt., s. 57.
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Z aw ierc ie), 2 w  a rch id iecez ji k rak o w sk ie j (A ndrychów , P rąd n ik  C zer­
w o n y ) i 1 w  d iecez ji tarnow sk ie j (Tarnów , B rzesko). N a  te ren ie  m etro p o lii 
w arszaw sk ie j zn a jd o w ało  się 9 zak ład ó w  d la  sierot: 4 w  d iecezji lubelsk iej 
(L ub lin , T arnogród , T om aszów  L ubelsk i, T u rkow ice), 3 w  d iecezji łódzkiej 
(2 w  Ł o d z i i 1 w  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im ) oraz  2 w  arch id iecez ji 
w arszaw sk ie j (C hotom ów , Ł aźn iew o ). W  m etro p o lii g n ieźn ień sk o -p o z- 
nańsk ie j dzia ła ł ty lko  je d e n  s ie ro c in iec  s łu żeb n iczek  s ta ro w ie jsk ich  
w  L iskow ie. N a to m ias t n a  te ren ie  m e tro p o lii w ileń sk ie j, p o za  p racą  
w  szp ita lach  leczn iczy ch  sio stry  n ie  p ro w ad z iły  innej d z ia ła ln o śc i48.

S zczeg ó ln a  ak ty w n o ść  s łu żeb n ic zek  s ta ro w ie jsk ic h  w  zak res ie  
ro zw o ju  op iek i zak ładow ej n a  te ren ie  m etro p o lii lw ow skiej w y n ik a ła  
z sy tuacji, w  jak ie j zn a laz ły  się tam  dziec i po  w o jn ie  p o lsk o -ro sy jsk ie j o raz 
z og ro m u  p o trzeb  zw iązan y ch  z zap ew n ien iem  im  sch ron ien ia , śro d k ó w  
do ży c ia  i o p iek i po  u trac ie  n a jb liż szy ch  lub o d łączen iu  się od  rodziny.

W  o d ró żn ien iu  od  d z ia ła ln o śc i s ió str m iło sie rd z ia , w  p rak ty ce  o p ie ­
k u ń czo -w y ch o w aw czej tego  zg ro m ad zen ia  w id ać  w y ra źn ą  sp ec ja lizac ję  
w  p racy  s ie ro c iń có w  ze  w zg lęd u  n a  p łeć  p o d o p ieczn y ch . N a jw ię k szą  g rupę 
s tan o w iły  sie roc ińce  d la  dziew cząt. P raca  z d z iew czę tam i b y ła  n ie jako  
w p isan a  w  is to tę  zg ro m ad zen ia . C zło n k in io m  fo rm ac ji żeń sk ich  b liższe  
b y ły  p ro b lem y  dz iew czą t i ła tw iej p o tra fiły  je  rozw iązać. Z  drugiej strony, 
ob co w an ie  ze  s łu żeb n iczk am i sp rzy ja ło  ew en tu a ln em u  w stąp ien iu  w y c h o ­
w an ek  w  szereg i zg ro m ad zen ia  i w łączen iu  ich  w  p rzy sz ło śc i w  n u rt 
zakonnej p racy  o p iek u ń czo -w y ch o w aw czej. D ru g ą  g rupę s tan o w iły  s ie ­
ro c iń ce  m ieszane: d la  dz iew czą t i ch łopców . O so b liw o śc ią  zak o n u  by ło  
p ro w ad zen ie  jed y n eg o  sie ro c iń ca  d la  ch ło p có w  w  S try ju  oraz  P o g o to w ia  
O p iekuńczego  d la  O p u szczo n y ch  D z iew czą t w e  L w ow ie.

W szy stk ie  sie roc ińce  p o w staw a ły  w  dw o jak i sposób: z p rzek sz ta łcen ia  
o ch ro n ek  lub b y ły  od  p o d staw  tw o rzo n e  p rzez  zg ro m ad zen ie . Z ak ład y  
p o w sta łe  n a  b az ie  o ch ro n ek  p o ch o d z iły  je sz c z e  z czasó w  n iew o li n a ro ­
dow ej. N ieo d łączn y m  a try b u tem  p racy  s ió str  w  ty ch  zak ład ach  w  okresie  
m ięd zy w o jen n y m  by ło  p ro w ad zen ie  p rzed szk o la  d la  n a jm ło d szy ch  w y c h o ­
w anków . Z ak ład y  m ło d sze , p o ch o d zące  z czasó w  I w o jn y  św iatow ej lub 
p o w sta łe  ju ż  w  w olnej P o lsce  b y ły  lepiej p rzy sto so w an e  do rea lizac ji sp e­
cy ficzn y ch  zad ań  o p iek u ń czo -w y ch o w aw czy ch  w  o d rad za jący m  się k ra ju .

48 Katalog Zgromadzenia Sióstr Służebniczek Najświętszej Marii Panny Niepokalanie 
Poczętej narok 1933. Nakładem Zgromadzenia, Stara Wieś 1933, s. 25-59; Zgromadzenie 
Sióstr Służebniczek Najświętszej Marii Panny Niepokalanie Poczętej (starowiejskich). 
„Caritas” 1948,nr 10, s. 308-309.
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P o ró w n u jąc  p racę  o p iek u ń czo -w y ch o w aw czą  ob u  zg ro m ad zeń , m o żn a  
w y ło n ić  w sp ó ln e  obszary , ale też  p ew n e  d z ied z in y  ch a rak tery sty czn e  
d la  k ażd eg o  z n ich .

P o d staw y  o rgan izacy jn e  i m ate ria ln e  s ie ro c iń có w  sió str s łużebn iczek , 
ja k  ró w n ież  s taw ian e  p rzed  n im i ce le  i zad an ia  oraz  zasad y  p rzy jm o w an ia  
dziec i n a  w y ch o w an ie  b y ły  zb liżo n e  do za ło żeń  rea lizo w an y ch  w  s ie ro ­
c iń cach  s ió str m iło sie rd z ia . W  ob u  p rzy p ad k ach  chodz iło  o zap ew ­
n ien ie  op iek i d z iec io m  o siero co n y m  i w y ch o w an ie  ich  w  d u ch u  re lig ijn o ­
-m o ra ln y m  oraz  k sz ta łcen ie  w  zak resie  p ro g ram u  szk o ły  pow szechnej 
i „p rzy sp o so b ien ie  do ży c ia  p rak ty czn eg o ” , do w y k o n y w an ia  zaw odu . 
W  o d ró żn ien iu  od  p rak tyk i s ió str m iło sie rd z ia , w  s ie ro c iń cach  sió str 
s łu żeb n iczek  n ie  p row adzono  n au c zan ia  szko lnego . D z iec i b y ły  posy łane 
do szkó ł m ie jsk ich , a  p o tem  u m o żliw ian o  im  k o n ty n u o w an ie  n au k i w  szk o ­
łach  za w o d o w y ch  lub ogó ln o k sz ta łcący ch . N a to m ias t p o w szech n ie jsze  
by ło  tu  p row ad zen ie  o ch ro n ek  przy  sie ro c iń cach , co w y n ik a ło  z trad y c ji 
i ro d o w o d u  zg rom adzen ia .

P o d o b n ie  ja k  szary tk i, s łu żeb n iczk i p re fero w ały  te  fo rm y  o rg an iza ­
cy jne, k tó re  na jbardz ie j zb liża ły  w y ch o w an ie  w  sie ro c iń cu  do w y ch o w an ia  
dom ow ego . P raco w ały  w  sy stem ie  ro d z in k o w y m , n ie  zaw sze  z p o w o ­
dzen iem , bo  tru d n o  m ó w ić  o je g o  w a lo rach  w y c h o w aw czy ch  w  zak ład ach  
n ie  k o ed u k acy jn y ch . P ró b o w ały  stw orzyć  d z iec io m  n am iastk ę  d o m u  ro ­
dzinnego  w  w a ru n k ach  zak ład o w y ch , u m o żliw ić  im  p rzeżyc ie  radosnego  
dz iec iń stw a  i w y zb y c ie  się k o m p lek só w  dziec i opuszczonych .

P raco w ały  też  w  sy stem ie  g rupow ym . Inaczej z dz iećm i w  w iek u  
p rzed szk o ln y m , szk o ln y m  i m łodzieżą . W ychow an ie  p rzed szk o ln e  b y ło  d o ­
m en ą  służebn iczek , pon iew aż  do teg o  ty p u  o b o w iązk ó w  b y ły  od  zaw sze  
p rzy g o to w y w an e  w  ram ach  n o w ic ja tu  zakonnego . D z iew czy n k i w  w iek u  
szko lnym , poza  o b o w iązk iem  n auk i, b y ły  za tru d n ian e  do p om ocy  w  k u ch ­
ni, do sp rzątan ia , a  p o n ad to  u czy ły  się  szycia . Z a jęc iem  w y ch o w an ek  n a j­
starszych , k tó re  zak o ń czy ły  ju ż  ed u k ację  szko lną, b y ła  p raca  n a  rzecz  
zak ładu : w  ku ch n i, w  og rodz ie  i w  p o lu 49. P onad to , u cz y ły  się one p rac  
k ob iecych : try k o tars tw a , haftu , p ran ia  i p rasow ania . K o rzy s ta ły  też  ze 
spec ja ln ie  o rg an izo w an y ch  w  zak ład zie  k u rsó w  gospodarczych . Po o siąg ­

49 Archiwum Główne Sióstr Służebniczek (dalej cyt: AGSS), Akta Kurii Generalnej 
Służebniczek (dalej cyt: AKGS), sygn. Bib 59, Regulamin Zakładu Opiekuńczego 
Zamkniętego dla dziewcząt obrzędu rzymskokatolickiego pod wezwaniem św. Józefa 
w Kochiwinie z 2 czerwca 1928 roku, & XI.
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n ięc iu  w iek u  do jrza łego  b y ły  o d d aw an e  n ajczęście j n a  słu żb ę  lub w raca ły  
do ro d z in y 50.

W  n iek tó ry ch  s ie ro c iń cach  w  sposób  szczeg ó ln y  dbano  o h ig ien ę  p racy  
u m ysłow ej oraz  o d p o w ied n i ro zk ład  dnia. L iczb a  g o d zin  p rzezn aczo n y ch  
n a  n au k ę  w  zak ład zie  w  K o ch aw in ie , p o za  za jęc iam i szk o ln y m i n ie  m o g ła  
p rzek raczać  cz te rech  g o d zin  dzienn ie . N a u k a  n ie  m o g ła  odbyw ać się  rano , 
za raz  po  p rzeb u d zen iu  i b ezp o śred n io  p rzed  snem . W  n au czan iu  n ależało  
o rgan izo w ać przerw y, d o sto so w an e  do w iek u  dziecka. K ażd em u  w y ch o ­
w an k o w i trzeb a  b y ło  zab ezp ieczy ć  o d p o w ied n ią  ilo ść  czasu  p rz ew i­
dzianego  n a  sen, w  d o b ry ch  w aru n k ach , w  ciszy, p rz y  odpow iedn iej 
tem p era tu rze  p o w ie trza , innej la tem  i zim ą. P o siłk i m ia ły  być, w  m iarę  
m o żliw o śc i u ro zm aico n e  i p o d aw an e  cz te ry  ra z y  dzienn ie . W  p o rze  letniej 
n a leża ło  zadbać  o w ięk sz ą  ilo ść  w o d y  zdatne j do p ic ia51.

Z n am ien n a  d la  d z ia ła ln o śc i p ed ag o g iczn ej s ió str  s łu żeb n iczek  b y ła  
też  tro sk a  o in d y w id u a ln e  trak to w an ie  w ychow anków . W  sie ro c iń cu  d la  
d z iew czą t w  K o ch iw an ie  ju ż  p rz y  p rz y d z ie lan iu  p o k o i w y ch o w an k o m  
zw racano  u w ag ę  n a  ich  w iek , „w łasn o śc i in d y w id u a ln e  zd ro w ia  lub sk ło n ­
n o śc i p a to lo g iczn e” 52. D z iew czy n k o m  lęk liw ym , n erw o w y m  i m o czący m  
się sio stry  g w aran to w ały  w  n o cy  s ta łą  op iekę. R ó żn ice  in d y w id u aln e  
i ro zw o jo w e w y ch o w an ek  m ia ły  ró w n ież  w p ły w  n a  rodzaj ich  ak tyw nośc i 
fizycznej. D z iec i s łab sze  b y ły  zw aln ian e  z w y k o n y w an ia  p rac  w  p o lu  
i w  ogrodzie . P o n ad to  p rzy słu g iw a ło  im  p raw o  do d łuższego  odpoczynku , 
a  n aw e t sn u  w  c iąg u  d n ia53.

P rac a  s łu żeb n iczek  w  sie ro c iń cu  w  K o ch iw an ie  m ia ła  duże w a lo ry  
w y ch o w aw cze . D z ięk i in tu ic ji p edagog icznej i p sy ch o lo g iczn e j, s łu żeb ­
n iczk i k o ch aw iń sk ie  sfo rm u ło w ały  n ie jak o  w ła sn ą  teo rię  k a ran ia  i n a g ra ­
dzania . Z a  dobre  sp raw o w an ie , n ag rad za ły  p o ch w ałam i, k tó re  m ia ły  
dzia łać  m o ty w u jąco , zach ęcać  do d o b ry ch  u czy n k ó w  i daw ać  satysfakcję . 
N ie  faw o ry zo w ały  ty ch  sam y ch  w y ch o w an ek , ale zw raca ły  u w ag ę  n a  
p o s tęp y  w y ch o w aw cze  w szy stk ich  d z iew czą t i s ta ra ły  się w  każdej z n ich  
dostrzeg ać  to , co  n a jlep sze . To za ło żen ie , w y n ik a jące  ze  stw ierdzen ia: 
„m o m en ty  p o zy ty w n e  i w y ch o w aw cze  w y zy sk iw ać , o b jaw y  dodatn ie , 
godne n aś lad o w an ia  p o d k re ś lać” b y ło  b lisk ie  p sy ch o lo g iczn ej teo rii

50AGSS, AKGS, sygn. BIb 59, s. M. Słysz do Przełożonej Generalnej z 13 listopada 
1927 roku.

51 AGSS,AKGS, sygn. BIb 59, Regulamin Zakładu Opiekuńczego. .., & IX.
52 Tamże.
53 Tamże.
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w zm acn ian ia  p o zy ty w n eg o , p rzed k ład ające j zn aczen ie  n ag rad za n ia  p o n ad  
w szy stk ie  in n e  środk i w y ch o w aw cze . W  n ag rad zan iu  n a leża ło  je d n a k  
ró w n ież  zach o w ać  o stro żn o ść  i n ie  p rzy zw y cza jać  w y ch o w an ek  do „czy ­
n ien ia  d obrze  ze w zg lęd u  n a  sp o d z iew an ą  n ag ro d ę” . R ó w n ież  w  k aran iu  
n a leża ło  p o stęp o w ać  tak to w n ie  i z w y czu ciem . N ie  d o p u szcza ln e  by ło  
„u w y p u k lan ie  w ad  i p rzew in ień ” w y ch o w an k i, p ro w ad zące  do n a ru szen ia  
je j g o d n o śc i o so b is te j.W ażn e  by ło , ab y  „og lęd n ie  s to so w ać k a ry  p o n iża jące  
w y ch o w an k ę  w  oczach  k o leżan ek , gdyż u czu cia  p u b liczn eg o  u p o k o rzen ia  
często  sp ro w ad za ją  zan ik  am b ic ji albo  uczucie  ta jnej z ło śc i i b u n tu ” . Jako  
k ary  m o g ły  b y ć  s to so w an e : „w ym ów ka, n agana, o d o so b n ien ie  od  to w a­
rzyszek , p o zb aw ien ie  p ew n y ch  p rzy jem n o śc i, co fn ięc ie  o d zn aczeń  h o n o ­
ro w y c h ” . Z ab ro n io n e  by ło  u ży w an ie  p rzem o cy  w o b ec  p o d o p ieczn y ch 54.

R ó w n ie  p o s tęp o w e b y ły  in n e  p o m y sły  p ed ag o g iczn e  s ió str s łu żeb ­
n iczek  w d rażan e  w  w y ch o w an iu  zakonnym . N a le ża ły  do n ich  m ięd zy  in n y ­
m i: in ic ja ty w a  sąd u  k o leżeń sk ieg o  w  sie ro c iń cu  d la  d z iew czą t w  L u b lin ie , 
sam o rząd u  w  zak ład z ie  w  L isk o w ie  i d y żu ró w  w  sie ro c iń cu  w  B rzeżanach .

Id e a  sąd u  k o leżeń sk ieg o  b y ła  sk u tk iem  b rak ó w  w y ch o w aw czy ch , ja k ie  
u jaw n iły  się w  w y ch o w an iu  dz iew czą t w  s ie ro c iń cu  w  L ublin ie . O k aza ła  się 
p ie rw szą  tego  ty p u  in ic ja ty w ą  p o w sta łą  w  ram ach  w y ch o w an ia  zakonnego . 
M o g ła  p o n iek ąd  zn am io n o w ać o o rien tac ji s łu żeb n iczek  w  zak resie  p e ­
dag o g ik i op iekuńczej i ro zw o ju  teo re ty czn y ch  p o d staw  w y ch o w an ia  
zak ład o w eg o  w  okresie  m ięd zy w o jen n y m , p ro p ag o w an y ch  p rzez  ó w ­
czesn y ch  ped ag o g ó w : J. Cz. B ab ick ieg o  i J. K orczaka .

D z ia ła jący  w  lu b elsk im  sie ro c iń cu  sąd  k o leżeń sk i sk ład a ł się z p rz e ­
w o d n iczące j, k tó rą  m o g ła  być w y ch o w an k a  lub sio stra  w y ch o w aw czy n i, 
sek retark i, w y b ieran ej sp o śró d  w y ch o w an ek  oraz  p ięc iu  sęd z ió w  i cz te rech  
ad w o k ató w 55. C zło n k o w ie  sąd u  pe łn ili sw o je  ob o w iązk i p rzez  okres trzech  
m iesięcy , po  czy m  d o k o n y w an o  zm ian y  sk ład u  sędz iow sk iego . S ąd  k o le ­
żeńsk i p o w sta ł d la  u trzy m an ia  p o rząd k u  w  zak ładzie . O p raco w ał w łasny , 
in te re su jący  k o d ek s p o stęp o w an ia  w  ró żn y ch  p rzy p ad k ach  n a ru szen ia  
ład u  zak ład o w eg o  i w z a jem n y ch  re lac ji w y ch o w an ek  p o m ięd zy  sobą 
i z p rze łożonym i.

T reść k o d ek su  p o p rzed za ły  re flek sje  o gó lne do tyczące  k aran ia , b ęd ące  
ro d za jem  d ro g o w sk azu  d la  cz ło n k ó w  sądu  k o leżeń sk ieg o  p rz y  ro z s trzy ­
g an iu  o k a teg o rii p rzew in ien ia  i o p rzy słu g u jące j karze . B y ły  w śró d  n ich  54 55

54 Tamże.
55 AGSS, AKGS, sygn. BIb 65, Sąd Koleżeński opracowany przez samorząd dziewczynek 

grupy jedenastej w Lublinie dnia 28 grudnia 1932 roku.
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n astęp u jące  rady : „Jeże li w in a  je s t  m ała , najlep ie j p rzeb aczy ć . Jeże li w in a  
je s t  p o p e łn io n a  n ieśw iad o m ie , n a leż y  w y tłu m aczy ć , b y  się to  n ie  p o w ta ­
rzało . ( . . . ) Jeże li (w y ch o w an k a  -  p rzy p is  E. B .) p o w ta rza  b łąd  b ezw ied n ie , 
czekać aż się p opraw i. S ąd  m a  o b o w iązek  b ro n ić , a  n ie  p o w ięk szać  w in y ” . 
K odeks daje  go tow e fo rm uły : „ jeże li p rzeb aczy ć , to d laczego?  Jeże li w ina, 
to w  ja k im  sto p n iu ?” 56.

W  k o d ek sie  p o szczeg ó ln e  p rzew in ien ia  zo s ta ły  u ję te  w  paragrafy , 
w ed łu g  sto p n ia  ich  szk o d liw o śc i spo łecznej. K ażd em u  p rzew in ien iu  o d p o ­
w iad a ły  kary , za leżn e  od  tego , ja k  dan y  czyn  zo sta ł zak lasyfikow any . 
N a jlże jsze  k a ry  w y m ierzan o  z a  len istw o  p rz y  w staw an iu , z a  spó źn ian ie  się, 
n ied b a łe  w y p e łn ian ie  dyżurów , g ry m aszen ie  p rz y  jed zen iu . K o n sek w en c ją  
ty ch  p rzew in ień  b y ł o b o w iązek  w y sp rzą tan ia  w sk azan y ch  p rzez  sąd  
p o m ieszczeń  lub u m y cie  naczyń . W  g rup ie  czy n ó w  o w iększej szk o d li­
w o śc i spo łecznej zn a jd o w ało  się  n a  p rzyk ład : a) trzask an ie  d rzw iam i, z a  co 
k a rą  by ło  stan ie  p ięć  m in u t p o d  d rzw iam i, b ) z a  n iep o rząd ek  n a  pó łk ach , 
trzeb a  b y ło  u ło ży ć  p lan  p racy  n a  ca ły  m iesiąc , c) z a  „w ejśc ie  w  p an to flach  
do sal n ied o zw o lo n y ch ” , sku tkow ało  o b o w iązk iem  w y czy szczen ia  o b u w ia  
w szy stk im  d ziew czę tom . W  k o le jn e j g rup ie  p rzew in ień  zn a jd o w ały  
m ięd zy  innym i: a) n iep o słu szeń stw o  i a ro g an c ja  w o b ec  k o leżan ek , z a  co 
w  p ie rw szy m  p rzy p ad k u  w y sta rczy ło  j e  po  p ro s tu  p rzep ro sić , a  w  d rug im
-  n ap isać  w y p raco w an ie  o g rzecznośc i, b ) n ieo b ecn o ść  p rz y  jed ze n iu  
g ro z iła  n ie  o trzy m an iem  p o siłk u , c) „n ied b a ło ść  oko ło  s ieb ie” ozn acza ła  
o b o w iązek  zao p iek o w an ia  się  m ło d szą  k o leżan k ą , d) n ie  p o w ieszen ie  
u b ran ia  n a  m ie jscu  sku tkow ało  o b o w iązk iem  p iln o w an ia  p o rząd k u  w  gar­
derob ie  p rzez  ca ły  tydzień . Z a  k łó tn ie , p rzek lin an ie  i w y rząd zan ie  k rzy w d y  
m ło d szy m  p rzew id y w an o  k a ry  p o leg a jące  n a  sp rzą tn ięc iu  p o d w ó rza , ja k  
ró w n ież  n ie  o d zy w an iu  się do w in o w ajczy n i p rzez  ca ły  m iesiąc . N a j­
su row sze k o n sek w en c je  w y n ik a ły  z ty tu łu  n iew łaśc iw eg o  trak to w an ia  
sió str w y ch o w aw czy ń . Z a  zach o w an ie  a ro g an ck ie  w zg lęd em  p erso n e lu  
g roz iło  w p isan ie  do tzw. czarnej k sięg i, z a  trzy k ro tn e  n iep o słu szeń stw o
-  w y d a len ie  z g ru p y  n a  ty d z ień  i częśc io w e p o zb aw ien ie  praw , n a to m iast 
z a  „o b n iżan ie  au to ry te tu  w y ch o w aw czy n i p rz y  k o leża n k ach ” m o żn a  by ło  
zostać  w y d a lo n y m  z zak ład u  n a  m iesiąc . W  g rup ie  p rzew in ień  ob ję ty ch  
n a jsu ro w szy m i k a ram i zn a jd o w ały  się  ponad to : a) u ży w an ie  w y razó w  
try w ia ln y ch  -  cza rn a  k sięg a , b ) k ra d z ież  -  „og łoszen ie  p u b liczn e” i czarn a  
k sięg a , c) k łam stw o  p u b liczn e  -  „u tra ta  w ia ry  u  w y ch o w aw cy  n a  trzy

56 Tamże.
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m ies iące” i cza rn a  k sięga, d) „p rzek raczan ie  reg u lam in u  w  rzeczach  
m a ły ch ” -  cza rn a  k sięg a , p o k u ta  ty g o d n io w a  i zu p e łn e  p o zb aw ien ie  praw . 
N a jc ięższy m  w y k ro czen iem  b y ło  n iesto so w an ie  się do reg u lam in u  i lek ce ­
w ażen ie  au to ry te tu  w ychow aw cy . T akie p o s tęp o w an ie  m o g ło  p o w o d o w ać 
ca łk o w ite  w y d a len ie  z z ak ład u 57.

W y ch o w an ce  oskarżonej o k o n k re tn e  p rzew in ien ie  p rzy słu g iw a ło  
p raw o  o d w o łan ia  się od  decyzji sąd u  do w y ch o w aw czy n i p o p rzez  z łożen ie  
n a  je j ręce  p isem n eg o  w y jaśn ien ia  p rzy czy n  n iew łaśc iw eg o  p o stępow an ia . 
W ych o w aw czy n i m ia ła  p raw o  darow ać w in ę  lub zm n ie jszy ć  karę  w y m ie ­
rzo n ą  p rzez  sąd 58.

In s ty tu c ja  sąd u  k o leżeń sk ieg o  w n o siła  cenne w arto śc i do ży c ia  za k ła ­
dow ego. B y ła  fo rm ą  w y ch o w an ia  sam o rząd o w eg o , o d b y w ająceg o  się p rzy  
w sp ó łu d z ia le  w y ch o w an ek  i p e rso n e lu  zakonnego . S tw arza ła  a tm osferę , 
w  k tórej dziecko  czuło  się  dobrze, bo  je g o  re lac je  z o to czen iem  b y ły  oparte  
n a  to le ran c ji i w za jem n y m  zau fan iu . S ąd  k o leżeń sk i u czy ł w y b aczan ia  
sob ie  n aw zajem , ro zu m ien ia  m o ty w ó w  d z ia łan ia  d rug iego  cz łow ieka, 
a  tak że  sam o d zie ln o śc i i o d p o w ied z ia ln o śc i z a  w łasn e  p o s tęp o w an ie  i jeg o  
skutk i. W d raża ł do sam o d y scy p lin y  i p racy  n ad  sobą. W  p ersp ek ty w ie  
p rzy sz łeg o  sam o d zie ln eg o  życia , w zb u d za ł zau fan ie  do ludzi i in sty tu c ji 
spo łecznych . Jeg o  słab ą  s tro n ą  b y ła  zb y t d u ża  sw o b o d a  p rz y  doborze  
k a r  i czasem  b ra k  m ery to ry czn eg o  u zasad n ien ia  d la  ich  zasto so w an ia  
w  k o n k re tn y m  p rzy p ad k u . N eg a ty w n y  w p ły w  n a  w y ch o w an ie  m ia ła  
ró w n ież  n iead ek w atn o ść  k a r  do ro d za ju  p rzew in ien ia  (n a  p rzy k ład  za  
n ied b ałe  w y p e łn ian ie  dyżurów , w y sta rczy ło  u m y ć  naczy n ia , a  z a  n ie ­
p o rząd ek  n a  pó łk ach , trzeb a  b y ło  u ło ży ć  m ies ięczn y  p lan  p racy  zak ładu).

W  zak ład ach  k o ed u k acy jn y ch  d la  d z iec i rek ru tu jący ch  się z ró żn y ch  
środow isk , ja k  n a  p rzy k ład  w  B rzeżan ach , s łu żeb n iczk i p rzy w iązy w ały  
o g ro m n ą  w ag ę  do in teg ro w an ia  w y ch o w an k ó w  w o k ó ł p ew n y ch  zadań , 
co u zn aw ały  za  e lem en t śc iśle  in teg ru jący  ca łą  spo łeczność. W ie lk ą  w agę  
p rzy w iązy w a ły  do o b o w iązk o w y ch  d y żu ró w  zak ład o w y ch . P o leg a ły  one 
n a  p iln o w an iu  p o rząd k u  w  sa lach  i n a  k o ry ta rzach  oraz  w  jad a ln i. D yżury, 
sp rzy ja ły  an g ażo w an iu  się dziec i w  ży c ie  zak ład o w e, w d raża ły  je  do sam o ­
dyscypliny , u cz y ły  w sp ó łd z ia ła n ia  p rz y  w y k o n y w an iu  co d z ien n y ch  
obow iązków , sp rzy ja ły  n aw iązy w an iu  w za jem n y ch  kon tak tów . D uże 
w a lo ry  w y ch o w aw cze  m ia ło  też  w łączan ie  w y ch o w an k ó w  do w sp ó ln y ch

57 Tamże.
58 Tamże.
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prac  n a  te ren ie  zak ładu . P rzy  ich  w y k o n y w an iu  o b o w iązy w ała  zasad a  
pom ocy, udzie lanej d z iec io m  m ło d szy m  p rzez  w y ch o w an k ó w  s ta rszy ch 59. 
Ta sam a reg u ła  b y ła  s to so w an a  p rz y  o d rab ian iu  lekcji. D uże  zn aczen ie  
d la  ze sp o len ia  w y ch o w an k ó w  m ia ła  też  w sp ó ln a  p ra ca  n ad  p rzy g o to ­
w an iem  o k o liczn o śc io w y ch  p rzed s taw ień  i p ro g ram ó w  arty sty czn y ch 60.

Z u p e łn ie  n o w ą  ten d en c ją  w  p racy  s ie ro c iń có w  s ió str s łu żeb n iczek  b y ła  
k o n so lid ac ja  w p ły w ó w  p lacó w k i i ś ro d o w isk a  spo łecznego . M ia ło  to 
m ie jsce  n a  p rzy k ład  w  sie ro c iń cu  w  T arnow ie i d o tyczy ło  w sp ó łp racy  ze 
szkołą, do k tó rej u częszcza ły  w y ch o w an k i61. W  sta ły m  k o n tak c ie  ze szk o łą  
b y ł też  p e rso n e l zak o n n y  z sie ro c iń ca  w  L u b lin ie . P rze ło żo n a  zak ład u  b y ła  
n a  b ieżąco  in fo rm o w an a  o p o s tęp ach  w  n au ce , zach o w an iu  i zd o ln o śc iach  
p o szczeg ó ln y ch  w y ch o w an ek . W  ram ach  rew an żu , s io stry  zak o n n e  m ia ły  
służyć „w szelk im i in fo rm ac jam i, k tó re  b y  m o g ły  w y jaśn ić  i u zu p e łn ić  sąd  
n au czy c ie li o w y ch o w an k ach  i p o zw o lić  za jąć  w  s to su n k u  do n ich  o d p o ­
w ied n ie  s tan o w isk o ”62. W  zak ład zie  w  L isk o w ie  p o w o łan o  n aw e t sp ec ja ln ą  
R ad ę  W y ch o w aw czą  d la  „w zm o cn ien ia  rzete lnej op iek i n ad  m ło d z ieżą  
w  sie ro c iń cu ”63. W  je j sk ład  w c h o d z iła  je d n a  z sió str w y ch o w aw czy ń  
z sie ro c iń ca  i p rzed staw ic ie lk i p lacó w ek  o p iek u ń czo -w y ch o w aw czy ch , 
w sp ó łp racu jący ch  z n im , tj. szp ita la , le tn isk a  d la  dz iec i i o śro d k a  k o lo ­
n ijn eg o . U tw o rz en ie  R a d y  W y ch o w aw cze j sp rzy ja ło  in teg ro w a n iu  
w p ły w ó w  w szy stk ich  p o d m io tó w  d zia ła jący ch  w  ram ach  k o m p lek su  
o p iek u ń czo -w y ch o w aw czeg o  w  L iskow ie.

Uwagi końcowe

Z ak o n n a  ak ty w n o ść  o p iek u ń czo -w y ch o w aw cza  w  D rugiej R zec zy ­
pospo lite j m ia ła  sw o je  daw n e ź ró d ła  i tradyc je , p o n iew aż  p ro b lem  p o rzu ­
cania , b ezd o m n o śc i i s ie ro c tw a  dziec i od  zaw sze  to w arzy szy ł ludzkości.

W  c iąg u  stu leci, d o m in u jącą  fo rm ą op iek i zastępcze j n ad  dziećm i 
b y ła  o p iek a  in sty tu c jo n a ln a , k tó ra  z ro d z iła  się  n a  b az ie  szp ita ln ic tw a. 
P oczą tk o w o , szp ita le  b y ły  in sty tu c jam i w ie lo fu n k cy jn y m i, św iad czący m i

59 AGSS, AKGS, sygn. BIb 56, Regulamin Zakładu Polskiego Stowarzyszenia Opieki 
nad Sierotami w Brzeżanach (bez daty), &16.

60 AGSS,AKGS, sygn. BIb, 56, Kronika zakładu, s. 27.
61 AGSS, AKGS, BIb 78, Statut Zakładu Wychowawczego Sióstr Służebniczek NMP pod 

wezwaniem Chrystusa Króla w Tarnowie.
62 AGSS, AKGS, sygn. BIb 65, Regulamin Zakładu Wychowawczego Sierot Wojennych 

w Lublinie (bez daty), & 18.
63 AGSS,AKGS, sygn. BIb 61, Protokół posiedzenia Rady Fundacji z 21 maja 1927 roku.
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p o m o c ró żn y m  g ru p o m  p o trzeb u jący ch . W  śred n io w ieczu , w śró d  szp ita li 
o g ó ln y ch  w y o d ręb n iły  się p ie rw sze  zak ład y  spec ja lis tyczne , p rzezn aczo n e  
ró w n ież  d la  dzieci. W  okresie  n o w o ży tn y m , zd ecy d o w an a  w ięk szo ść  
szp ita li p e łn iła  fu n k c ję  p rzy tu łków , p rze jm u jąc  n a  sieb ie  zad an ia  
rea lizo w an e  d o tąd  p rzez  szp ita le  spec ja lis tyczne . D z is ie jsze  zn aczen ie  
szp ita la  ja k o  in sty tu c ji typow o  leczn icze j p rzy ję ło  się dop iero  w  X IX  
w ieku . Z  trad y c ji szp ita li spec ja lnych , zo rien to w an y ch  n a  ok reślo n y  
rodzaj p racy  op iekuńczej, w y ro s ły  sierocińce.

N a  k sz ta łt zakonnej d z ia ła ln o śc i op iekuńczej w  ok resie  I I  R zeczy ­
pospo lite j z ło ży ł się ca ły  je j d o ty ch czaso w y  d o ro b ek  w  tej dziedz in ie . 
W  la tach  m ięd zy w o jen n y ch  p o w sta ły  po  raz  p ie rw szy  w a ru n k i sp rzy ja jące  
p o d e jm o w an iu  p rzez  p o d m io ty  kośc ie lne  d z ia łań  n a  rzecz  k o m p en so w an ia  
sk u tk ó w  sie ro c tw a  dzieci.

P rac a  s ie ro c iń có w  zak o n n y ch  w  D rug ie j R zeczy p o sp o lite j b y ła  osa­
d zo n a  w  rea liach  ó w czesnego  ży c ia  i p o trzeb  sp o łeczn y ch  w  zak resie  
op iek i zastępcze j. W  p ie rw szy ch  la tach  n iep o d leg ło śc i u d z ie la ły  one 
g łów nie  p o m o cy  d z iec io m  o sie ro co n y m  w sk u tek  w o jn y  oraz tym , k tóre 
w  zaw ieru sze  w o jen n e j, o d łączy ły  się od  ro d z in y  w łasnej i p o zo sta ły  
b ez  op iek i i ś ro d k ó w  do życia . W raz z u p ły w em  czasu  i p rzem ian am i d o k o ­
n u jący m i się w  ży c iu  spo łecznym , do zak ład ó w  za k o n n y ch  p rzy jm o w an o  
ró w n ież  dziec i od rzu co n e  p rzez  rodziców , n iech c ian e  i opuszczone. 
S to so w n ie  do z ró żn ico w an y ch  po trzeb  dz iec i w y m ag a jący ch  opiek i, 
sza ry tk i i s łu żeb n iczk i m o d y fik o w ały  p racę  o p iek u ń czo -w y ch o w aw czą  
w  p ro w ad zo n y ch  p rzez  n ie  zak ładach . O p ró cz  sch ro n ien ia  i za sp o k o jen ia  
p o trzeb  fizy czn y ch  dzieci, z a jm o w a ły  się  ich  k sz ta łcen iem  i w y ch o w an iem . 
S ta ra ły  się d o sto so w ać w y ch o w an ie  do w iek u , p łc i i o czek iw ań  dzieci 
o b ję ty ch  o p iek ą  zak ładow ą. M ia ły  n a  u w ad ze  ich  tru d n ą  sy tu ac ję  i d o św iad ­
czen ia  ży c io w e, d la tego  p ró b o w a ły  w  ró żn y  sposób  ko m p en so w ać sku tk i 
o sam o tn ien ia  dziec i i zan ied b ań  w y c h o w aw czy ch  rodziny. S to so w n ie  do 
zm ien ia jący ch  się p o trzeb  dzieci, ro z sze rza ły  też  zak res  św iad czeń  
op iekuńczych . P o d ję ły  się n aw e t p ro w ad zen ia  ż ło b k a  d la  p o d rzu tk ó w  
i m a ły ch  dziec i (szary tk i) o raz  p o g o to w ia  o p iek u ń czeg o  d la  d z iew czą t 
(s łużebn iczk i).
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